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Dwa dyskusja nad sprawozdaniem KG 
i wytycznymi rozwoju Polski w latach 1966-70

Czwarty dzień obrad IV Zjazdu PZPR

W czwartek, 18 czerwca, w czwartym dniu obrad IV 
Zjazdu PZPR, kontynuowano dyskusję nad sprawozdaniem 
Komitetu Centralnego i wytycznymi rozwoju Polski w la­
tach 1966—1970. Ogółem zabrało głos 24 mówców. Przemó­
wienia powitalne wygłosili: przewodniczący delegacji Ko­
munistycznej Partii Niemiec -Max Reimann, przewodni­
czący delegacji Rumuńskiej Partii Robotniczej — Emil Bod- 
narasz, przewodniczący delegacji Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej — Żiwko Żiwkow i przewodniczący delegacji 
Związku Komunistów Jugosławii — Iwan Gosnjak.Pierwszym mówcą w czwart­kowej dyskusji był I sekre­tarz KW PZPR w Krakowie

Lucjan MotykaScharakteryzował on prze­miany na Ziemi Krakowskiej W 20-leciu powojennym. Dzię­ki 125-miliardowemu zastrzy­kowi inwestycji, region kra­kowski — przed wojną zacofa­ny gospodarczo, z przeludnioną wsią i blisko półmilionową ar­mią bezrobotnych — jest dziś drugim po Śląsku regionem przemysłowym, dającym 10,2 proc, globalnej produkcji prze mysłowej kraju.Podkreślając, że o realizacji zadań gospodarczych w wiel­kiej mierze decyduje zaanga­żowanie ludzi. L. Motyka oś­wiadczył, iż krakowska orga­nizacja partyjna wiele uwagi poświęca sprawie utrwalania socjalistycznych stosunków między ludźmi, działalności ide owo-wychowawczej, zwłaszcza wśród młodzieży. Walka z prze jawami starej obyczajowości i myślenia — z chamstwem, cwaniactwem i prywatą — nie może schodzić z pola uwagi or­ganizacji partyjnych. Wielką rolę odgrywa osobisty przy­kład każdego członka partii.
Ekonomika i humanizm

OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „GŁOSU”Dobiegł końca czwarty dzień prac zjazdowych. Omówione już zostały wszystkie niemal dziedziny naszego życia eko­nomicznego, społecznego i ideowó-pólitycznego.Dominują sprawy inwestycji. Kosztować nas one będą w przyszłej 5-latce 2/s tego, co przeznaczyliśmy na ten cel w całym dwudziestoleciu. Oznacza to ogromny wysiłek; ale też najbliższe 5-lecie przesunie nas do czołówki krajów o wielkim potencjale produkcji przemysłowej i rolniczej. Wysiłek ten musi być przez nas podjęty. Wymagają tego za­równo interesy socjalistycznego państwa, jak i interesy każ­dego z nas i naszych dzieci.Zjazd zastanawia się więc nad tym, w jaki sposób zmniej­szyć ciężary inwestycyjne, co należy czynić, by uniknąć na­pięć, jakie występują w tak wielkich przedsięwzięciach.Poważny udział w inwestycjach przyszłej 5-latki zajmuje rolnictwo. Niektórzy nazywają ją nawet „5-latką rolniczą”. Ponad 146 mld. złotych skierowano na tę dziedzinę gospo­darki. Nie brak jednak ludzi, którzy nie rozumieją ogromne­go znaczenia rolnictwa w życiu gospodarczym kraju i do­patrują się sprzeczności między tak sformułowanym pro­gramem inwestycyjnym, a zasadniczym zadaniem polepsze­nia bytowych warunków ludzi pracy. Sugerują oni, że zmniejszenie nakładów na rolnictwo pozwoliłoby osiągnąć wyższy od zamierzonego poziom stopy życiowej ludności.Z tego rodzaju poglądami polemizował z trybuny zjazdo­wej minister rolnictwa Mieczysław Jagielski, wykazując głęboko ludzki sens wytyczonego przez partię programu rozwoju rolnictwa. W tezach zjazdowych — mówił on — podkreślamy konieczność stworzenia 1,5 min. nowych miejsc pracy i dalszy wzrost realnych dochodów ludności. Oznacza to,_ że wydatnie wzrastać będzie popyt na artykuły żyw­nościowe. Popyt ten musi być zaspokojony. Temu właśnie celowi służą przede wszystkim zamierzenia inwestycyjne w rolnictwie i jego zapleczu.Inną stroną tego samego zagadnienia jest przyjęty kurs na zmianę warunków pracy w rolnictwie, gdzie do tej pory jest ona szczególnie uciążliwa. Kierowane na wieś inwesty­cje oznaczają zmniejszenie fizycznego wysiłku rolnika, ulże­nie ciężkiej pracy kobiety wiejskiej. Setki tysięcy dzieci chłopskich staną do nowych rolniczych zawodów i będą mogły pracować w lepszych warunkach, niż ich ojcowie. W tym właśnie wyraża się, drugi z kolei, humanistyczny aspekt naszego programu.
Dokończenie na sir. 2

Następnym mówcą był prze­wodniczący CRZZ —
Ignacy Loga-Sowińskiktóry szeroko omówił sytua­cję ruchu związkowego w na­szym kraju na tle sytuacji szeregu krajów kapitalistycz-

Na zdjęciu: Górnicy z kopalni 
„Bolesław Śmiały” wręczają Iow. 
Władysławowi Gomułce album 
— pamiątkę z pobytu w tejże 
kopalni na uroczystościach bar- 

burkowych w 1963 r.
CAF — fot. Rosiak 

nych oraz rozwój demokracji socjalistycznej.Nasza socjalistyczna demo­kracja — stwierdził m. in. mówca — uczeczywistniana jest przez formy ustrojowe państwa oraz przez stale ro­snący zasięg działania samo­rządnych organizacji społecz­nych, z których najbardziej masową i powszechną organi­zacją są związki zawodowe. Stanowią one Jedno z najważ­niejszych ogniw w systemie władzy ludowej.Natomiast w wielu krajach, tzw. demokracji zachodniej, prawa obywatelskie i związ­

kowe są poważnie ogranicza­ne. Np. w Brazylii, w imię -.tej „demokracji”, pozbawia się władzy legalnego prezydenta, likwiduje związki zawodowe i instytucje demokratyczne, dokonuje morderstw i wtrąca do więzień tysiące związkow­ców i demokratów. W Sta­nach Zjednoczonych kapitał monopolistyczny coraz czę­ściej schodzi na drogę jawnie terrorystycznych metod, skie­rowanych przeciwko postępo­wym siłom, które wysuwają hasła walki o lepszy byt, o pracę i prawa robotnicze. Na­wet prezydent Johnson przy­znał w orędziu do Kongresu, że niemal 1/5 część ludności USA cierpi wskutek nędzy, że „często ludzie żyja bez na­dziei, poniżej minimum ludz­kich potrzeb”.Mówiąc o rozwoju demo­kracji socjalistycznej w Pol­sce, a zwłaszcza samorządu ro botniczego, I. Loga- Nowiński podkreślił wzrost świadomości społecznej działaczy samorzą-Do kończenie na str. 2
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Zagraniczni goście zjazdowi w Poznaniu

Delegacje KPZR, WSPR i FPK 
zwiedziły wczoraj Targi

W obradach IV Zjazdu PZPR bierze udział 11 delegacji 
bratnich partii komunistycznych i robotniczych. Wczoraj 
w godzinach rannych dwoma samolotami przybyła do 
stolicy Wielkopolski, w towarzystwie wicepremiera Fran­
ciszka Waniołki i I sekretarza KW PZPR w Poznaniu — 
Jana Szydlaka, część zagranicznych gości Zjazdu: dele­
gacje radziecka, węgierska i francuska.W skład delegacji ZSRR wchodzili: członek KC KPZR, I sekretarz KC KP Litwy — 

Antanas Snieczkus, członek KC KPZR, sekretarz KC KP Ukrainy — Nikołaj Sobol, se­kretarz Komitetu Miejskiego KPZR w Leningradzie — Zi- 
naida Krugłowa i pracownik KC KPZR — Siergiej Koles- 
nikow. Delegacji radzieckiej towarzyszył pracownik Am­basady ŻSRR w Polsce — 
Wasyl Owczarow. Delegację węgierską reprezentował w Poznaniu członek Biura Poli­tycznego KC WSPR — Jenoe 
Foek, któremu towarzyszył ambasador WTRL w Polsce — 
Martin Ferenc. W skład deleea cji francuskiej wchodzili: czło nek Biura Politycznego KC FPK — Paul Laurent, członek KC FPK — Georges Gosnat oraz zastępca członka KC 
FPK — Louis Dupont.Na poznańskim lotnisku go­ści serdecznie witali m. in. przedstawiciele wojewódz­kich i miejskich władz par­tyjnych z sekretarzem KW i I sekretarzem KM PZPR w Poznaniu Czesławem Kończa- 
lem i sekretarzami KM Ale­
ksandrem Anholcerem oraz 
Henrykiem Kędziorą, jak rów nież wiceminister handlu za­granicznego — Józef Kutin, wiceprzewodniczący Prezy­dium RN m. Poznania — Wła 
dysława Klawiter i Dyonizy 
Balasiewicz, sekretarz Prezy­dium WRN — Stanisław Co- 
zaś i sekretarz generalny Pol skiej Izby Handlu Zagranicz­nego — Stanisław Maksymo­
wicz. ZMS-owcy, harcerze i chłopcy z chóru Jerzego Kur­czewskiego, wręczyli gościom wiązanki kwiatów.

Członkowie delegacji z uwagą 
obejrzeli lasery polskiej produk­
cji, wysławione w pawilonie pod 

iglicą na MTP

Z lotniska delegacje udały się do hotelu „Merkury”, a stamtąd na Targi. Gości po­

witał tam dyrektor Zarządu MTP — Stefan Askanas, któ­ry pokrótce omówił historię i znaczenie Targów, a nadto poinformował o rozmieszcze­niu poszczególnych pawilo­nów. Później nastąpiło zwie­dzanie Targów, które trwało kilka godzin. Z kolei delega­cja radziecka zwiedziła nasze miasto najbardziej interesu­jąc się poznańską Starówką.W późnych godzinach po­południowych zagraniczne de­legacje udały się do Warsza­wy, gdzie będą kontynuować udział w obradach IV Zjazdu.(y)
Gniezno 21 czerwca

WIELKI
KIERMASZ 

KSIĄŻKIUczestnicy całodziennej niedzielnej imprezy, orga­nizowanej przez poznańska prasę, radio i telewizję nad jeziorem Jelonek w Gnieźnie, będą oglądać wiele ciekawych występów artystycznych znanych w całej Polsce zespołów. Jednocześnie dla miłośni­ków książki organizuje się wielki kiermasz.Dyrekcja „Domu Książki” z Poznania zapewnia nas, że przygotowała bogaty a- sortyment literatury. Na dziesięciu stoiskach czyn­nych na kiermaszu będzie można nabyć pozycje z li­teratury dziecięcej, mło-

Na kolonie, na kolonie.,.

Pierwsze wyjazdy 
20 czerwca

Za kilka dni rozpoczyna się w 
całym kraju akcja letniego wy­
poczynku, która w tym roku o- 
bejmie 2.3M tys. dzieci i młodzie­
ży.

Przygotowania do wakacji zo­
stały już w zasadzie zakończone. 
Ok. 5 tys. ośrodków kolonijnych 
i obozowych czeka na przyjęcie 
najmłodszych wczasowiczów'. W 
pierwszym turnusie kolonijnym 
wypoczywać będzie przeszło 600 
tys. młodzieży, a ok. 500 tys. w 
turnusie sierpniowym. Dla blisko 
1.200 tys. dzieci, które nie wyja- 
dą na kolonie i obozy, komitety 
rodzicielskie, harcerstwo, TPD, a 
ostatnio także niektóre zakłady 
pracy organizują różne formy 
wypoczynku w miejscu zamiesz­
kania: — biwaki, wycieczki, za­
jęcia poza miastem itp.

Kolonie i obozy mają już za­
pewnioną potrzebną kadrę pra­
cowników. W trakcie szkolenia 
wychowawców, zwrócono szcze 
golną uwagę na sprawy zapewnie­
nia dzieciom właściwej opieki i 
warunków bezpieczeństwa. (PAP)

Wznowienie rokowań 
Panama - USAW tych dniach wznowione zostają rokowania między USA i Panamą na temat kon­fliktu, jaki wynikł między obu krajami na początku br., gdy wojska amerykańskie otwo­rzyły ogień do demonstran­tów panamskich w strefie Kanału Panamskiego. Na roz­mowy z przedstawicielami rządu USA wyjechał do Wa­szyngtonu nowy prezydent Panamy, Robles. (PAP) 

dzieżowej, literatury pięk­nej dla starszych, rolniczej i technicznej, jak również literaturę społeczno-polity­czną. Przygotowano też sto­isko z dobrymi reproduk­cjami malarskimi i płytami gramofonowymi. Czynna będzie również loteria książ kowa.Ale to jeszcze nie wszyst­ko co oczekuje uczestni­ków imprezy. O godzinie 11 na stadionie miejskim przy ul. Wrzesińskiej od­będą się ciekawe wyścigi motocyklowe na żużlu o mistrzostwo II ligi międzv klubami „Zgrzeblarka” z Zielonej Góry i „Start” z Gniezna. Godzinę rozpo­częcia wyścigów motocy­klowych wyznaczono na godz. 11 by amatorzy żuż<a mogli zdążyć na występy o godz. 15.Tak więc do zobaczenia pojutrze w Gnieźnie!

11 ZJAZDU PZPR
W czasie dyskusji nad te- 
’’ zami zjazdowymi pra­

cownicy „Centry” podjęli 
liczne zobowiązania produk­
cyjne. Kilka dni temu, z ini­
cjatywy POP i średniego 
nadzoru technicznego, dla

podkreśłenia postawy wobec 
obrad Zjazdu, robotnicy 
„Centry” postanowili podjąć 
nowe czyny. — Pół miliona 
ogniw miniaturowych — mó­
wi dyrektor Andrzej Czaj­
ka — przeznaczonych na 
eksport, wykonamy do­
datkowo, niezależnie od do­
tychczasowych zobowiązań. 
Trzysta tysięcy mamy już 
gotowe. Skrócone zostaną 
także terminy dostaw dla za­
granicy. Postanowiliśmy po-

Oonad pięć i pół miliona Ooznański aktyw budow- 
złotych mają wartość * łany, zrzeszony w Pol-złotych mają wartość

zobowiązania społeczne i go­
spodarcze spółdzielców - in­
walidów Poznania i woje­
wództwa poznańskiego. Na 
sumę tę — relacjonuje nam 
prezes Okręgowego Związku 
Spółdzielni Inwalidów, Wi- 
W Sokolnicki — skła- - 
dają się: zwiększenie pro­
dukcji o ponad dwa i pół 
miliona zł, oszczędności su- ' 
rowcowe (pół miliona zł), oh- <

skini Związku Inżynierów i 
Techników Budownictwa — 
jak donosi nam zarząd 
PZITB w osobach inż. Je­
rzego Matuszewskiego i inż. 
Krystyny Hofman — posta­
nowił jak najszybciej wpro­
wadzić w czyn postulaty
przedzjazdowej dyskusji.

niżka kosztów własnych (półnadto obniżyć koszty pro- i . -
dukcji baterii i tą drogą miliona zł) oraz prace spo
zwiększyć o milion złotych łeczne wartości ponad sześć
akumulację. set tysięcy zł.

Chodzi tu przede wszystkim 
o sprawy organizacji budow­
nictwa. a między innymi: 
o stworzenie rejonowego za­
plecza, zabezpieczającego 
produkcję w niezbędne ma-

teriały i półfabrykaty, w o- 
parciu o miejscowe złoża 
kruszyw i innych surowców. 
Należy także niezwłocznie 
doprowadzić do koncentracji 
robót w celu skrócenia cy­
klów budowy i lepszego wy­
korzystania usprzętowania. 
Międzyresortowej koordyna­
cji oczekują zamierzenia in­
westycyjne w' zakresie sta­
wiania wspólnych obiektów 
pomocniczych, jak: kotłow­
nie, elektrociepłownie, trafo- 
stacje, budynki socjalne itp.

Oprócz tych wniosków

PZITB pragnie przyczynić 
się do usprawnienia budow­
nictwa przez organizację 
szkolenia, krzewienia postę­
pu technicznego, populary­
zowania nowoczesnych me­
tod organizowania placów 
budów itp.

TV ieprzerwanie napływają 
dalsze meldunki, świad­

czące o ogromnym zaanga­
żowaniu mas pracujących w 
budownictwo socjalizmu, o 
pełnym poparciu dla kierun­
ków dyskusji zjazdowej.

(zm)



W RWPG:

Osiągnięcia nauki 
w dziedzinie rolnictwa W dniach od 8 do 13 czerw­ca odbyło się w Berlinie 17 posiedzenie Stałej Komisji RWPG do Spraw Rolnictwa.Na posiedzeniu Komisji de­legacje krajów członkowskich RWPG podzieliły się doświad­czeniami w dziedzinie uspraw niania kierowania rolnictwem, w dziedzinie gospodarki, or­ganizacji planowania produk­cji rolnej, informowały się wzajemnie o najnowszych o- siągnięciach nauki w dziedzi­nie rolnictwa oraz o praktyce i posunięciach podejmowa­nych w poszczególnych kra­jach w dziedzinie intensyfika­cji produkcji rolnej, zaapro­bowano zalecenia w dziedzi­nie dalszego rozwoju wymiany informacji o osiągnięciach na­ukowo-technicznych i wymia­nie doświadczeń w dziedzinie rolnictwa i gospodarki leśnej oraz uchwalono plan współ­pracy w tej dziedzinie. (PAP) 

Iowy rząd w IrakuW nocy ze środy na czwar­tek premier Iraku, generał Tahir Jahia, złożył dymisję swego gabinetu na ręce pre­zydenta Arifa. Motywując ten krok wskazał on, że zawarcie układu między ZRA i Ira­kiem z 26 maja br., jak i stwe rżenie w najbliższym czasie nowej jednolitej dla całego kraju organizacji politycznej — wymagają reorganizacji rządu, powołania do niego lu­dzi „w pełni kwalifikowanych do realizowania celów naro­dowych, wytyczonych przez prezydenta”.W skład nowego gabinetu irackiego wchodzi 20 mini­strów. Premierem i mini­strem obrony narodowej pozo­stał generał Tahir Jahia, mini­strem spraw zagranicznych Subi Abadal-Hamid ministrem spraw wewnętrznych — gene­rał Raszid Muslah. (PAP)
Targi, Targi...

Tym razem — import
Nie był to zbieg okoliczności, ie ostatnie kontrakty na­

szych central handlu zagranicznego dotyczyły w głównej 
mierze importu. Wiadomo bowiem, że właśnie wielkość na­
szego eksportu wyznacza nam granice zakupów dla włas­
nych potrzeb.Suma transakcji importo­wych osiągnęła w czwartek prawie 100 min. zł dew. Obok zakupionych lokomotyw spa­linowych z Rumunii, podpisa­

no np. poważną umowę z 
NRD na dostawę do Polski ko­
parek i zwałowarek dla na­
szych odkrywkowych kopalni 
węgla brunatnego. Jej war­
tość wynosi 44 min. zł dew.Również w NRD zakupiliś­my wirówki, komory klimaty­zacyjne, agregaty prądotwór­cze oraz maszyny i urządze­nia. Wyjątkową w swych roz­miarach transakcją importo­wą z tym dostawcą był rów­nież kontrakt na zakup szkieł okularowych i oprawek do okularów wartości ponad 4,8 min. zł dew. Sfinalizowano także umowę z Węgrami na zakup ich aparatury rentge­nowskiej oraz z firmą Fried. Krupp — Essen, która dostar­czy kompletną linię technolo­giczną dla budowanej w Ol­sztynie fabryki opon.Do ciekawej umowy — z kolei eksportowej — doszło natomiast ze zleceniodawcami z NRD: nasze spółdzielnie pra-

• Bawiaca się nad Wartą gru­
pa dzieci znalazła wyrzucone 
przez fale rzeki ciało 7-letniego 
Jarosława K. Chłopcy zamiast 
wezwać lekarza Pogotowia, sami 
zabrali się do cucenia topielca. 
Zanim dowieźli go do domu (na 
Ul. Poplińskich) i zanim wezwa­
no lekarza Pogotowia, upłynęła 
przeszło godzina i na jakąkolwiek 
pomoc było już za późno.

• Przy ul. Głogowskiej, naroż­
nik ul. Wyspiańskiego, motocy­
klista z Dopiewa potrącił prze­
chodnia — 74-letniego Jana A. 
Poturbowanego przewieziono do 
szpitala. Motocyklista złamał no­
gę. (za)

Białoruski Zespół Pieśni i Tańca przybył do Poznania
Wczoraj po południu przybył do Poznania Białoruski 

Zespół Pieśni i Tańca z Mińska, który od występów na 
Stadionie im. 22 Lipca rozpoczyna swe tournee po Polsce.Na Dworcu Głównym ra­dzieckich gości powitali: za­stępca kierownika Wydziału Propagandy KW PZPR — Zbigniew Pawlak, kierownicy wydziałów kultury Prezy­diów WRN i RN m. Poznania 

— Tadeusz Peksa i Janusz Dębski, wicekonsul konsulatu ZSRR w Poznaniu — Stani­sław Akimow i przedstawi­ciele TPPR z przewodniczą­cym Zarządu Wojewódzkiego towarzystwa — Józefem Pie­
przykiem.Publiczność poznańska, któ­ra niedawno tak serdecznie o- klaskiwała Tamarę Miansaro- wą, będzie miała okazję za­poznać się teraz z pieśniami, piosenkami i tańcami ludo­wymi Białorusi i Ukrainy. W repertuarze zespołu znajdują się również polskie tańce i pieśni, a wśród nich — nig­dy dotąd jeszcze w Polsce nie wykonywana piosenka Ta­deusza Szeligowskiego. 70-o- sobowy zespół tancerzy, chó­rzystów i solistów z Mińska przyjechał do Polski po raz 

cy wykonają kilkaset tysięcy sztuk odzieży z powierzonego materiału. Wyeksportujemy zatem głównie czystą pracę naszych szwaczek, którą osza­cowano w kontrakcie na 1,5 min. zł dew.Z innych eksportowych transakcji wymienić warto dostawę aparatury przemysło­wej do ZSRR, zestawów na­rzędzi chirurgicznych — do Bułgarii, narzędzi warsztato­wych — do NRF, żurawi bu­dowlanych — dla CSRS, che­mikaliów — do NRF, maku — do NRF i Austrii oraz płatków ziemniaczanych — do Belgii.
☆Przedsiębiorstwo Handlu Za granicznego „Universal”, zaj­mujące się obrotem drobnych maszyn, urządzeń i głównie sprzętu powszechnego użytku, osiągnie na Targach przypusz­czalnie 45 min. zł dew. obro­tów, z czego 15 min. zł dew. stanowić będą umowy ekspor­towe.

Dotychczas ' „Universal” ma 
kontakty handlowe sponad 1.000 
firm na 112 rynkach światowych. 
W roku bieżącym planuje się 
wzrost ogólnych obrotów przed­
siębiorstwa o 20 procent. Już o- 
becnie sprzedano podczas MTP 
zestawy garnków kuchennych, 
piece łazienkowe, lampy i żyran­
dole, lodówki „Igloo”, odkurzacze 
„Elektor”, rowery, amunicję my­
śliwską i wyroby z tworzyw 
sztucznych.

Niestety, nie sprzedajemy tych 
towarów tyle, ile byśmy mogli. 
Tak np., na zapotrzebowanie rocz 
ne rynków zagranicznych — 25« 
tysięcy lodówek, dostarczamy nie­
spełna 20 procent tej ilości. Po­
dobnie duże możliwości eksporto­
we mają wyroby przemysłu ra- 
dio-telewizyjne go i elektronicz­
nego. Sygnał ten powinien zanie­
pokoić producentów i zachęcić 
ich do większej wydajności pro­
dukcyjnej. (z) 

drugi (po raz pierwszy kon­certował na Festiwalu Mło­dzieży i Studentów w War­szawie w 1955 r.). W Pozna­niu poza występami na Sta­dionie im. 22 Lipca w sobotę (20 bm.) o godz. 20, da on je­szcze koncerty 21 bm. na fe­stynie w Gnieźnie i w na­stępnym dniu na stadionie w Chodzieży, (o)
। wieikopolsKi
11 f e s ł i w a I kulturalną 

Duży sukces „Baborówka“
W czwartek godzinę przed koncertem zbierały się tłumy 

przed muszlą koncertową w Parku im. M. Kasprzaka. Ka­
pela poznańskich dudziarzy pod kier. St. Wawrzyniaka 
swymi „Wiwatami” i polkami ściągnęła dalsze tysiące ludzi. 
A występujący po nich Regionalny Zespół Pieśni i Tańca 
„Baborówko” (pod kier. St Najderka) — miał już około 
10 tysięcy widzów.Był to najlepszy pokaz w Regionalnym Festiwalu Wiel­kopolskim. Powiały na sce­nie biało-niebieskie stroje szamotuJanek i biało-czerwo- no-czarne — szamotulan. Z jaką werwą tańczył ten ze­spół! Nic tu nie było sztucz­nego, ani przestylizowanego. Tak tańczyć mogli tylko naj­bliżsi regionu — chłopcy i dziewczęta z państwowego go spodarstwa rolnego IUNG.Solistka Maria Orlikowa z towarzyszeniem kapeli braci Orlików wesołymi i ciętymi śpiewkami wiejskimi wywoły­wała burze oklasków. Ona też razem z mężem pokazała jak tańczy się poleczkę i oberka. Na zakończenie — wspólna piosenka o Szamotułach.Dobrze się stało, że dyrek-

72-letnia staruszka 
leci dookoła świata

72-letnia wdowa z amerykań­
skiego stanu New Jersey, Anna 
Hirschberg, rozpoczęła podróż 
naokoło świata, odlatując samo­
lotem z lotniska im. Kennedye­
go w Nowym Jorku do Londynu. 
Zamierza ona w ten sposób speł­
nić wolę swego dziadka, wyrażo­
ną przed 62 laty. 72-letnia staru­
szka zamierza pobić rekord czasu 
trwania takiej wyprawy. (PAP)

Ekonomika i humanizm
'Dokończenie ze str. 1'Rozległa sfera spraw ekonomicznych wiąże się najściślej » działalnością samorządów robotniczych i związków zawo­dowych. Partia przez usta Władysława Gomułki wysoko oceniła dotychczasowe poczynania organizacji robotniczego samorządu, które w coraz szerszym zakresie urzeczywistniają podstawowe idee demokracji socjalistycznej. Temu też za­gadnieniu poświęcił wczoraj swoje przemówienie przewod­niczący CRZZ Ignacy Loga-Sowiński.Każda słuszna myśl i krytyczna uwaga nabiera tu wiel­kiego znaczenia. Z nich bowiem rodzi się szeroki, twórczy nurt, zwalczający rutynę i skostnienie, zastępujący zimną obojętność postawą zaangażowaną, świadomą wagi ogólno­społecznego dobra. Trzeba zatem więcej inicjatywy i aktyw­ności w zabezpieczaniu frontu pracy, w poszukiwaniu i wy­korzystywaniu rezerw wzrostu produkcji, w umacnianiu ła­du i porządku. W parze z tym iść musi doskonalenie bodź­ców ekonomicznych, aby coraz pełniej i sprawiedliwiej re­alizowana była socjalistyczna zasada „Każdemu według jego pracy”.Wśród grona delegatów wielkopolskich spotykam znajome sylwetki: I sekretarza KP w Czarnkowie Leszka Lochyń- skiego i I sekretarza KD Jeżyce — Stanisława Stopińskiego. Pytam obu delegatów o wrażenia.— Uczestniczę już w pracach zjazdowych po uraz trzeci — mówi L. Lochyński. — Obecny Zjazd charakteryzuje przede wszystkim atmosfera otwartości myśli i prawdziwie roboczy charakter.— Ciekawym momentem — wtrąca S. Stopiński — jest również to, że od pierwszego dnia pracują komisje wniosko­we. Każdy więc delegat ma możliwość czynnego uczestnicze­nia w pracach Zjazdu poprzez zgłaszanie swych uwag i wniosków. F- B.

Uwaga 
Czytelnicy!W najbliższą niedzielę 

(21 bm.) „Głos Wielkopol­
ski” wyjątkowo nie ukaże 
się. Powiększone wydanie 
„Głosu” otrzymają nasi 
Czytelnicy jutro, tj. w so­
botę. Następne zaś — uka­
że się w poniedziałek, 22 bm.

Premier Chruszczów 
na Wyspie FioniaPremier Chruszczów i to­warzyszące mu osobistości przybyli w czwartek samolo­tem z Kopenhagi do miasta Odense. Wraz z N. Chruszczo- wem przybył na wyspę pre­mier Danii, Krąg.Z lotniska szef rządu ra­dzieckiego wraz z premierem Kragiem i osobami towarzy­szącymi udali się do miastecz­ka Salinge witani po drodze przez mieszkańców wyspy. Po przybyciu na miejsce pre­miera Chruszczowa zapoznał ze swym gospodarstwem duń­ski minister rolnictwa, Karl Shytte. (PAP) 

cja MTP wydała w kilku ję­zykach specjalną broszurę, in­formującą o Festiwalu oraz o regionalnych zespołach Wiel­kopolski, opracowaną przez mgr. Wacława Wróblewskiego.W sobotę na zakończenie fe­stiwalu wystąpi Państwowa Filharmonia Poznańska, (p)
Ile kosztuje fotel 

prezydencki w USA?
„New York Times” z 17 bm. 

ujawnia, że Nelson Rockefeller 
wydał w ciągu zaledwie trzech 
miesięcy swej, niefortunnej kam­
panii wyborczej, dokładnie 5 
min. dolarów, przy czym „prze­
ważającą większość” tej sumy 
pokrył z własnej kieszeni.

Kampania Kennedy’ego koszto­
wała prawie 10 milionów dolarów.

Jeżeli Goldwater uzyska no­
minację, łączne koszty jego tego­
rocznej kampanii zamkną się — 
jak obliczono — w granicach od 
13 do 15 milionów dolarów. Oso­
bisty majątek rodziny Goldwate- 
rów szacowany jest na około 5 
milionów dolarów. Zatem pozo­
stałe sumy pochodzą z dotacji — 
jak się przypuszcza — z takich 
ukrytych źródeł, jak środki mi­
lionerów naftowych z Teksasu o- 
raz z wpłat finansjery południo- 
wozachodnich Stanów Zjednoczo­
nych. (PAP)

CZWARTKOWE
Dokończenie ze str. 1 du, w ramach którego działa blisko ćwierćmilionowy ak­tyw, w tym 53 tys. inżynie­rów i techników.Ważnym elementem pracy samorządu staje się przy u- chwalaniu planów, jednocze­sne ustalanie najlepszych spo­sobów ich realizacji. Trzeba — podkreślił mówca — do­prowadzić do tego, aby samo­rząd robotniczy miał do dys­pozycji co najmniej miesiąc czasu na opracowanie planu.Demokracja robotnicza wią­że się nierozerwalnie z ogól­ną atmosferą i stosunkami, jakie panują w zakładach, z przeświadczeniem robotni­ków, że ich głos jest wysłu­chiwany i doceniany. Dlatego konieczne jest dalsze dosko­nalenie narad wytwórczych. Więcej też trzeba bezpośred­niej, codziennej dbałości o ludzkie sprawy ze strony ad­ministracji i ogniw związko­wych.Istotnym przejawem demo­kracji w stosunkach pracy jest konkretyzacja centralnych de­cyzji w zakładach przy sze­rokim zaangażowaniu załóg w poszczególne sprawy. Dzie­je się tak np. podczas wpro­wadzania nowych stawek płac, norm technicznie uzasadnio­nych, regulaminów premio­wania, przy podziale fundu­szu zakładowego, jednym sło­wem — przy rozstrzyganiu wszystkich najistotniejszych spraw załogi i zakładu.W zakończeniu przewodni­czący CRZZ zaakcentował, że głównym terenem pracy par­tyjnej i związkowej jest za­kład, w nim bowiem wykuwa się dzień dzisiejszy i przy­szłość naszego kraju. Na tym głównym froncie należy skon­centrować pracę nad realiza­cją programu, jaki zostanie uchwalony przez IV Zjazd partit

&Przemysł elektromaszynowy zamierza w roku 1970 osiąg­nąć produkcję wartości ok. 230 mld zł, z czego wartość produkcji eksportowej wynie­sie 50—55 mld. zł a na potrze­by ludności 45—50 mld. zł. Liczby te świadczą o randze tego przemysłu — podkreślił kolejny mówca, minister prze­mysłu ciężkiego
Zygmunt OstrowskiMówiąc o potrzebie wyko­rzystania istniejących zdolno­ści produkcyjnych mówca stwierdził, że aktualne wyko­rzystanie potencjału wynosi w przemyśle elektromaszyno­wym ok. 65 do 70 proc. Są jednak fabryki, jak np. Za­kłady Mechaniczne w Elblą­gu, Zakłady Elektronicz­ne T-12 w Warszawie lub Po­znańska Fabryka Maszyn Żniwnych, gdzie wskaźnik ten jest o wiele niżśzy.W ostatnim czasie wytwo­rzyły się dysproporcje mię­dzy zakładami montażowymi a zakładami kooperacyjnymi. Zdaniem mówcy dla ich li­kwidowania — zwiększenia bazy kooperacyjnej — trzeba utworzyć ok. 200 niewielkich, wyspecjalizowanych fabryk tzw. zakładów-satelitów.Największe trudności wyko­rzystania rezerw istnieją w tych rejonach, gdzie jest wy­soki poziom uprzemysłowie­nia i niedobór rąk do pracy, np. w Warszawie, Poznaniu, na Śląsku i na Wybrzeżu. Tam trzeba będzie kierować naj­większe nakłady na postęp tech niczny, na mechanizację i au­tomatyzację, tam również przede wszystkim tworzyć wspomniane zakłady-satelity.Zygmunt Ostrowski podał, że w przemyśle ciężkim do r. 1970 dodatkowa ilość miejsc pracy wyniesie ok. 300 tys. Powstaje więc problem wy­szkolenia tak wielkiej armii ludzi, co jest poważnym za­daniem resortu oświaty. W 300 szkołach kształci się ak­tualnie dla przemysłu cięż­kiego 70 tys. osób. Liczba ich 

w, najbliższych latach musi wzrosnąć do 120 tys./ *Problemowi rozwoju usług na wsi poświęcił swe wystą­pienie
Stefan KamińskiV prezes WZGS w Olsztynie. Mówca proponuje m. in. po­wołanie specjalistycznych przedsiębiorstw transportu roi nego oraz utworzenie placówek naprawy poszczególnych ze­społów sprzętu rolniczego — 

przy zachowaniu roli POM jako koordynatora w zakresie remontu maszyn.Dyrektor Zakładów Chemi­cznych w Oświęcimiu
Jerzy Olszewskistwierdził m. in., że dla prze­widzianego w następnej 5-lat- ce dalszego poważnego rozwo­ju chemii, może mieć znacze­nie postulat, wysunięty przez naradę chemików krakow­skich, by przy produkcji na­wozów sztucznych zastosować zamiast gazu syntezowego otrzymywanego z koksu — gaz wytwarzany z gazu ziemnego, dzięki czemu można uzyskać kilkakrotną obniżkę kosztów.Zdaniem J. Olszewskiego wa runkiem uruchomienia rezerw produkcyjnych jest stworzenie w każdym zakładzie odpowied niego funduszu postępu tech­nicznego oraz prawidłowa ana­liza wykorzystania siły robo­czej i poszczególnych agrega-» tów. *Bogaty dorobek organizacji samorządu chłopskiego na Po­morzu przedstawił następnie

Edward Kosciukiewiczprezes WZKR w Bydgoszczy. Kółka rolnicze oraz koła gos­podyń wiejskich działają tu w ok. 90 proc, wsi i zrzeszają prawie połowę właścicieli go­spodarstw. Kółka stają się sy­stematycznie prawdziwymi przedsiębiorstwami usługowy­mi, co sprzyja bardziej racjo­nalnemu wykorzystaniu ma­szyn i Funduszu Rozwoju Rol­nictwa.Program, jaki stawia par­tia, znajdzie żywy oddźwięk i pełne poparcie wśród mło­dzieży — oświadczył I sekre­tarz KC ZMS —
Marian RenkePodkreślił on, iż niesłuszne jest tworzenie odrębnego „problemu młodzieżowego”. Śmieszne jest też wszelkie mówienie o konflikcie poko­leń, ma ono bowiem reakcyj­ną wymowę polityczną i nie znajduje żadnego potwierdze­nia w faktach. Na tych, rze­komych konfliktach między pokoleniami spekulują m. in. ośrodki wrogiej propagandy, usiłując szerzyć wśród mło­dzieży zobojętnienie i nieuf­ność wobec praktyki budow­nictwa socjalistycznego. Ist­nieje więc potrzeba ofensyw­nego i skutecznego przeciw­działania wszelkim przeja­wom obcych wpływów i wstecznej ideologii na mło­dzież.Młodzież jest w swej ma­sie ideowa i patriotyczna — czuje się mocno związana ze swą ludową Ojczyzną, która stworzyła młodemu pokoleniu wyjątkowe możliwości roz­woju. Wyrazem zaangażowa­nej postawy młodzieży jest w szczególności jej, wyjątkowo żywy udział w czynie zjazdo­wym.W zorganizowanych przez ZMS pracach społecznych, w przeddzień Zjazdu wzięło u- dział 330 tys. młodzieży, która przepracowała półtora milio­na godzin.Obszerny fragment swego przemówienia M. Renke po­święcił zadaniom Związku, Młodzieży Socjalistycznej. M. in. ważnym zadaniem Związ­ku, ściśle łączącym się z na­pływem do produkcji wielkiej fali młodzieży jest udzielanie wszechstronnej pomocy mło­dym ludziom rozpoczynają­cym samodzielną pracę zawo­dową. Sprawą szczególnie trudną są mieszkania, dla młodzieży. Młodzi ludzie mu­szą myśleć o tym jak naj­wcześniej i jak najwcześniej oszczędzać na ten cel.Mówca oświadczył, iż ruch młodzieżowy skupiający 3 min. chłopców i dziewcząt, jest ruchem jednolitym ideo­wo i politycznie, realizującym politykę partii. Manifestacją tej jedności będzie zlot mło­dzieży polskiej na XX-lecie PRL.ZMS przychodzi na Zjazd t niemałym dorobkiem — stwierdził M. Renke. Skupia 800 tys. członków, tj. 3-krot- nie więcej niż w okresie po­przedniego Zjazdu Od tego czasu 100 tys. aktywistów ZMS wstąpiło w szeregi par­tii.



OBRADY W SALI KONGRESOWEJI sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy
Marian MiśkiewiczZwrócił uwagę na to, że wskutek niskiego współczyn­nika zmianowości w wielu przedsiębiorstwach przemysłu elektromaszynowego rezerwy produkcyjne wynoszą szacun­kowo prawie tyle, ile wynosi planowany wzrost produkcji globalnej w bieżącej 5-latce. Mówca postulował, aby resor­ty i zjednoczenia opracowały dla swych branż normy wyko­rzystania istniejących mocy produkcyjnych i wskaźniki zmianowości dla poszczegól­nych przedsiębiorstw.M. Miśkiewicz wypowie­dział się za przyspieszeniem montażu budynków wiejskich i wyraził pogląd, że powinny się tym zajmować wyspecjali­zowane przedsiębiorstwa bu­downictwa rolnego lub mię- dzykółkowe spółdzielnie re­montowo-budowlane.Wyrazem poparcia ludzi prgcy dla polityki partii są czyny społeczne podjęte dla uczczenia Zjazdu i XX-lecia PRL,. Jednostki zawiedzione w swych chorobliwych ambi­cjach — podkreślił I sekre- 

Na zdjęciu: delegacja woj. poznańskiego na sali obrad.
CAF — fot. Rosiakiarz KW w Bydgoszczy —• zdają sobie niewątpliwie z te­go sprawę i dlatego w spora­dycznych przypadkach próbu­ją szukać sojuszników wśród rzeczników antypartyjnych koncepcji ideologicznych, a niektórzy inni — nawet u na­szych przeciwników klaso­wych na zewnątrz. Czyniąc to, zasługują na tym większą po­gardę ze strony szerokich rzesz ludzi pracy.

4$I sekretarz KD Warszawa SYola
Jerzy Łukaszewiczzajął się przede wszystkim problemami specjalizacji pro­dukcji, eksportu oraz nowych mierników wprowadzonych eksperymentalnie w zakła­dach A-3. Zdaniem mówcy, możliwości koncentracji i spe­cjalizacji istnieją m. in. w produkcji radioodbiorników i telewizorów. Przedstawiając osiągnięcia fabryk warszaw­skich w dziedzinie zwiększe­nia produkcji eksportowej J. Łukaszewicz wypowiedział się za tym, by udział w akcji akwizycyjnej mieli także przedstawiciele producentów i by część uprawnień central handlu zagranicznego zosta­ła w związku z tym przeka­zana zakładom i zjednocze­niom.Obok zmian w systemie planowania i zarządzania — stwierdził wicepremier

Eugeniusz Szyrpodstawowe znaczenie ma technika i organizacja pro­dukcji. Nauka we współ­czesnym świecie staje się w coraz większym stopniu siłą wytwórczą. Dlatego trzeba przezwyciężyć największą sła­bość, jaka istnieje u nas „na styku” między badaniami na­ukowymi a praktyką, słabość wyrażającą się m. in. w nie­chęci do prowadzenia do­świadczeń technicznych. Na­leży uzupełnić zaplecze nau­kowo-techniczne w przedsię­biorstwach i zjednoczeniach, muszą być zniesione hamulce przeszkadzające w procesie szybkich i operatywnych oprą cowań naukowych i równie 

szybkiego wprowadzania ich do praktyki przemysłowej.Oto niektóre dalsze tezy wystąpienia wicepremiera:▲ istnieje pilna koniecz­ność przygotowania długofa­lowego programu techniczno- organizacyjnej rekonstrukcji całych branż i gałęzi przemy­słowych;▲ klucz do rozwoju techni­ki to specjalizacja i koncen­tracja produkcji, już nie po­jedynczych maszyn, lecz ca­łych rodzin urządzeń i cią­gów technologicznych. Koor­dynacja branżowa, łączenie przedsiębiorstw i uzasadnio­ne pod względem ekono­micznym przesuwanie progra mów wytwórczych powinny przynieść wszechstronne ko­rzyści;rozproszenie nie sprzyja unowocześnianiu produkcji i obniżaniu jej kosztów. Do­datkowe szkody przynosi to, że w parze z indywidualiz­mem przemysłowym idzie in­dywidualizm prac konstruk­cyjnych;@ ważnym zadaniem jest zużytkowanie surowców wtór­nych i ich wzbogacanie.Wicepremier Szyr postulu­je, aby następna 5-latka była pięciolatką jakości. Uzyska­

nie wydatnej poprawy w dzie­dzinie jakości zależy od pra­cowników placówek nauko­wo-badawczych, ale również od koniecznych zmian w sy­stemie planowania i zarządza­nia, który dotychczas uwzglę­dniał przede wszystkim ilość, pomijając poziom jakościo­wy.Mówca podkreślił nastę­pnie znaczenie mechanizacji i automatyzacji, zwłaszcza w tych dziedzinach gospodarki, które rozwijają się najbar­dziej dynamicznie (chemia, elektronika, budownictwo u- przemys łowione) oraz przy wszystkich robotach ciężkich i pracochłonnych. Mechani­zacja jest niezbędna również dla rolnictwa.Automatyzacja nie jest „za górami” — oświadczył m. in. wicepremier Szyr. Już dziś nasze eksportowe obrabiarki, cukrownie i inne obiekty cha­rakteryzują się wysokim sto­pniem automatyzacji. Stopnio wo automatyzujemy wytwór­nie chemiczne, systemy elek­troenergetyczne itp. Zdaniem mówcy — trzeba zwiększyć produkcję maszyn matema­tycznych, gdyż ich stosowa­nie już obecnie np. w niektó­rych hutach daje poważne o- szczędności i przyczynia się do podniesienia sprawności zarządzania.W zakończeniu mówca stwierdził, iż pracownicy nau­kowi i techniczni mogą liczyć na opiekę i pomoc instancji partyjnych, albowiem nauka zdobywa w naszym kraju co­raz wyższą, należną jej ran-
Sekretarz naukowy PAN —

Henryk Jabłońskistwierdził, że ustalenia III Zjazdu określające stosunek partii do nauki, do pracy ba­dawczej i uczonych, były słu­szne. Polski świat naukowy zrozumiał to, rozumie dobrze komu i czemu zawdzięcza już osiągnięte sukcesy i na jakiej drodze spodziewać się może dalszego rozwoju nauki.H. Jabłoński podkreślił wa­gę świadomości społecznej uczonych. Posuwa ideowa uczonego — wychowawcy no­

wych kadr, warunkuje prawi­dłowość jego pracy nauczy­cielskiej i badawczej.Związek z życiem — to po­tężna inspiracja twórcza dla nauki. Problemy nauki wy­magają dziś zespolenia wysił­ków rozmaitych specjalistów. Jedność nauki jest więc za­równo warunkiem jej pełnego rozwoju, jak i wywiązywania się z jej zadań społecznych. Mając w polu widzenia cało­kształt postępu naukowego na leży dążyć do odpowiedniego podziału zadań, koncentrowa­nia się na szczególnie potrzeb nej problematyce i koordyna­cji badań. Rozumieć to muszą wszyscy zainteresowani i re­sorty państwowe, ogniwa ży­cia gospodarczego, instytucje badawcze i sami uczeni. Na­leży przeciwdziałać wciąż ży­wym jeszcze tendencjom se­paratystycznym i przekona­niu. że najlepiej jest praco­wać bez oglądania się na są­siadów.H. Jabłoński mówił następ­nie o potrzebie umiejętnego stawiania zadań przed nauką. Przyznając, że jest sporo prawdy w twierdzeniach, że zbyt mało iest u nas wyna­lazków. zbvt mało rejestruje się patentów, mówca jedno­

cześnie zwrócił uwagę na in­ną prawdę, jaką jest zniechę­canie wynalazców przez biu­rokratyczne praktyki.Poruszając problem wy­przedzania praktyki przez naukę, sekretarz naukowy PAN stwierdził, że praktyka nie umie jeszcze stawiać przed nauką wszystkich problemów i że potrzebna jest tu inicja­tywa samych pracowników nauki, ich umiejętność myśle­nia kategoriami praktyki.Ideowość, światopogląd, wy raźnie określona postawa kia sowa — jest najskuteczniej­szą busolą, która pozwala uczonemu dążyć do stałego nowatorstwa, a ustrzec się przed „nowinkarstwem”, któ­re niejednokrotnie jest pod- malowaną starzyzną. Ci, co życie swe nauce poświęcili, muszą czuć coraz głębiej ser­deczną więź z klasą robotni­czą, z heroicznym trudem w budownictwie nie tylko no­wej, wyższej gospodarki ale i kultury narodowej. Muszą równocześnie rozumieć swoje miejsce jako uczonego i oby­watela w szeregach bojowni­ków o pokój, postęp i socja­lizm.
4$Naszą pewność zwycięstwa idei pokojowego współistnie­nia państw o odrębnym ustro­ju społecznym wyprowadza­my z aktualnej analizy ukła­du sił politycznych we współ- czesnjun świecie — powiedział m. in.

Stefan JędryszczakI sekretarz KW w Łodzi. Ci, którzy nie kierują się tą mar­ksistowską zasadą vz polityce międzynarodowej, mają nie­realny obraz sytuacji i wypro­wadzają z niego fałszywe i szkodliwe wnioski. Realistycz na polityka naszej partii ma pełne poparcie całego społe­czeństwa Ziemi Łódzkiej — podkreślił mówca.S. Jędryszczak przedstawił znaczny rozwój kółek rolni­czych w województwie łódz­kim i postulował uregulowa­nie problemu zarządzania rol­nictwem przez rady narodo­we, które obecnie nie posiada­ją pełnych uprawnień do wy­dawania decyzji wydzielonym 

przedsiębiorstwom państwo­wym, spółdzielczym i niektó­rym organizacjom rolniczym.Pierwszy mówca po prze­rwie obiadowej
Jan Sylwester Wieczorek— pracownik naukowy Poli­techniki Wrocławskiej — za­jął się problemami szkolnic­twa wyższego. Zdaniem mów­cy, odpowiedzialność za spra­wy wychowawcze na wyż­szych uczelniach powinien po nosić cały kolektyw pedago­giczny, a nie tylko wyzna­czeni opiekunowie.

41-Dyrektor ośrodka Hodowli Zarodowej Osowa Sień w woj. zielonogórskim —
Edmund Apolinarskiwykazał na przykładzie gospo darstwa, którym kieruje, jak wielkie istnieją możliwości dalszego rozwoju produkcji rolnej. Mówca zaakcentował konieczność polepszenia jako­ści dostarczanych na wieś ma szyn i poddał krytyce prze­jawy biurokracji w aparacie skupu utrudniające dostawy produktów rolnych.Z całkowitą akceptacją spo­łeczeństwa olsztyńskiego spot­kały się tezy na IV Zjazd —* oświadczył w swym wystąpie­niu sekretarz KW PZPR w Olsztynie —

Stanisław TomaszewskiWaga, z jaką potraktowano w tezach rozwój gospodarki rolnej, jest w pełni słuszna i uzasadniona — oświadczył mówca. Czas jednak, by wszystkie resorty właściwie ustosunkowały się do tych problemów i zajęły stanowi­sko frontem do rolnictwa.I sekretarz KW stwierdził, że woj. olsztyńskie ma w rol­nictwie znaczne niewykorzy­stane rezerwy. Głównym kie­runkiem rozwoju gospodarki rolnej w tym województwie będzie hodowla bydła mlecz­nego i mięsnego. Pogłowie by dła powinno wzrosnąć do 1970 r. o 34 proc.Mówiąc o budownictwie na wsi,'- S. Tomaszewski wyraził przekonanie, iż konieczne jest odejście od rzemieślniczych metod na rzecz nowoczesnych przemysłowych i tanich sy­stemów budowy.
4$Problemy kinematografii były tematem wystąpienia re­żysera filmowego

Jana Rybkowskiegoktóry przypomniał jej rozwój. Ponad 80 proc, reżyserów i operatorów naszego filmu to ludzie wychowani i wykształ­ceni w Polsce Ludowej. Mię­dzynarodowe sukcesy naszej kinematografii — oświadczył — są osiągnięciami wycho­wanków Polski Ludowej, są rezultatami jej polityki kul­turalnej. J. Rybkowski podał liczby, z których wynika znaczne obniżenie kosztów produkcji. Od 1961 roku istnie je przewaga wpływów z eks­portu nad wydatkami na im­port filmów. Przytłaczająca większość pracowników kine­matografii — oświadczył mów­ca — uważa, że głównym nur­tem twórczości muszą być filmy poruszające najważniej­sze problemy współczesnego człowieka w Polsce, Dodał on, że problem polega jego zda­niem na tym z jakich pozycji i w czyim interesie został stworzony film. Istotną spra­wą jest, aby twórca filmu był całkowicie przekonany o słusz­ności tematu, aby robił to z troską o dobro kraju, a więc z pozycji partyjnej. W zakoń­czeniu podniósł on wagę szczerej wymiany myśli mię­dzy twórcami filmowymi a działaczami politycznymi oraz doniosłą rolę rzeczowej kry­tyki i partyjnej oceny.
4>Rolnik

Marian Kowalskiz pow. Lubartów, omawiając szerzej sprawy melioracji, stwierdził, że budowa kanału Wieprz—Krzna miała podsta­wowe znaczenie dla tego po­wiatu. Na dawnych nieużyt­kach zbiera się obecnie z 1 ha do 100 q dobrego siana. Po­stuluje on dwie sprawy: roz­wijanie szkolenia traktorzy-

Plakat według projektu Andrzeja Dąbrowskiego, wydany 
przez WAG z okazji XX-lecia Polski Ludowej, nakładem 
Ogólnopolskiego Komitetu Współpracy Organizacji Młodzie­

żowych.stów dla kółek rolniczych oraz uruchamianie coraz większej liczby punktów usługowych na wsi.O trudnych warunkach pracy w Polsce kapitalistycz­nej przypomniał górnik kopal­ni „Klimontów”
Henryk ZagrodzkiTa zatopiona w 1933 roku kopalnia, odwodniona i zmo­dernizowana kosztem 400 min. zł w latach władzy ludowej daje obecnie dziennie 3400 ton węgla, zaś w następnej 5-lat­ce dawać będzie 5 tys. ton. Podstawą sukcesów jest po­stęp techniczny oraz rozwój socjalistycznego współzawod­nictwa. Przedstawiciel załogi „Klimontów” zameldował Zjazdowi, że jego towarzysze pracy z pow. będzińskiego wy konają półroczny plan wydo­bycia do 19 czerwca.

4$
Kazimierz Barcikowskiprzewodniczący ZG ZMW in­formuje, że Związek Młodzie­ży Wiejskiej skupia obecnie ponad 700 tys. chłopców i dziewcząt. Rozwój naszej or­ganizacji — mówi — dobitnie świadczy o tym, że polityka partii na wsi wyzwoliła wiel­kie siły społeczne, stworzyła warunki sprzyjające działal­ności organizacyjnej wśród młodzieży. Wskazując na wzrost znaczenia oświaty rol­niczej w warunkach napływu środków' produkcji dla rolnic­twa — informuje, że blisko 100 tys. młodzieży uczy się w szkołach przysposobienia rol­niczego zaś dalszych 130 tys. zdobywa kwalifikacje zawo­dowe w zespołach przysposo­bienia rolniczego. Zaprzecza to głosom — stwierdza jakoby młodzież wiejska chciała ucie­kać z rolnictwa. Trzeba jed­nak stwarzać tej młodzieży coraz lepsze warunki pracy i życia na wsi.

4$*
Witold Jarosińskizajmował się zagadnieniem zapewnienia dostatecznej ilo­ści kwalifikowanych kadr dla potrzeb naszej gospodarki i kultury. Już w okresie startu do następnej 5-latki, w końcu 1965 roku, stan zatrudnienia pracowników z wyższym wy­kształceniem wyniesie 340 tys. osób, w tym ok. 115 tys. in­żynierów, zaś pracowników ze średnim wykształceniem za­wodowym — 740 tys., w tym ok. 270 tys. techników. Mów­ca podkreślił, iż szczególny nacisk położony zostanie na kształcenie kadr w zakresie mechaniki, elektrotechniki, i chemii, a więc tych gałęzi go­spodarki, które w przyszłej 5- latce odegrają szczególną rolę.Zadania stojące przed rol­nictwem wymagają wydatnego rozwoju szkolnictwa rolnicze­go. Wzrost ten powinien objąć 

również kształcenie w zawo­dach, obsługujących rolnictwo
4^I sekretarz KW PZPR V Szczecinie

Antoni Walaszekpodał kilka konkretnych przy kładów cennych propozycji, wysuniętych w przędzjazdo- wej dyskusji, m. in. zaoszczę­dzenia 200 ton blachy na jed­nym dziesięciotysięczniku. Społeczeństwo szczecińskie — oświadczył — popiera w pełni ekonomiczne kierunki rozwoju kraju.
4$Zabierający następnie głos w dyskusji

Jerzy Broszkiewiczzwrócił uwagę na konieczność analizy miejsca i znaczenia kultury w nowoczesnym, so­cjalistycznym społeczeństwie. Dla nas — stwierdził mówca — głównym warunkiem i ce­lem rozwoju społeczeństwa jest obywatel myślący i inte­ligentny.Jerzy Broszkiewicz zwrócił uwagę, że XX-lecie dało wiele wielkich prawdziwie trwałych wartości kulturalnych. Stwier dza on przy tym, że dla wielu naszych twórców kodeksem praw jest nowoczesna myśl marksistowska, zaś dla więk­szości — wiedza o przebudo­wie naszego życia. Do marksi­zmu przypisać się nie można — oświadcza — trzeba go przyjąć na własność.4>
Paweł WojasI sekr. KW w Opolu, przema­wiając jako ostatni w czwar­tym dniu obrad, przedstawia dorobek Ziemi Opolskiej w minionym XX-leciu. Podkre­śla m. in., że w trzech ostat­nich latach wartość produkcji globalnej tej ziemi, liczona na tysiąc mieszkańców, była o 26,3 proc, wyższa od przecięt­nej krajowej, zaś plony 4 zbóż — oOmawiając problemy par­tyjne P. Wojas stwierdza po­głębienie demokratyzmu we­wnątrzpartyjnego oraz atmo­sferę twórczej krytyki wszel­kich niedociągnięć i błędów.Na zakończenie czwartego dnia obrad Zjazd przyjął jed­nomyślnie skład komisji mat­ki. Uzgodnioną z delegacjami wszystkich województw pro­pozycję w tej sprawie zgłosił Jerzy Ziętek.Dalszy ciąg obrad — w pią­tek, godzina 9. (PAP)
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Wspomnienia siarę i nowe

„Ani jeden student
pochodzenia chłopskiegozęsto słyszy się na­rzekania starszego pokolenia, że mło- dzież ucieka ze wsi do miast. Tu i ówdzie spotyka Się nawet opinie, że należy wprowadzić zakaz opuszcza­nia gospodarstw przez mło­dzież wiejską. Istotnie, jest wiele przypadków, że na roli pozostają tylko starzy rodzi­ce, którzy nie mogą podołać ciężkiej pracy. Jednakże pro­ces przechodzenia ludności wiejskiej do zawodów poza­rolniczych jest ogólną prawi­dłowością współczesnego ży­cia ekonomicznego kraju oraz wyrazem postępu i awansu społecznego wsi polskiej. Za­sadnicze i średnie szkoły za­wodowe, praca w fabrykach, licea i wyższe uczelnie — sto­ją dziś otworem przed dziew­czyną i chłopcem wiejskim, wykazującymi zdolności i chę­ci do nauki.
25 czerwca 

zaćmienie KsiężycaZa kilka dni będziemy mieli pełnię Księżyca. Ziemia w tym wypadku znajduje się między Słońcem i Księżycem, 
a jej mieszkańcy z ocienionej, czyli „nocnej” półkuli ogląda­ją oświetloną Słońcem całą Jpółkulę Księżyca.Zdarza się jednak co pe- fwien czas, że zbiegną się pła­szczyzny orbit obrotu Ziemi wokół Słońca i obrotu Księ­życa wokół Ziemi — i wów­czas przy pełni Księżyca na jego oświetloną tarczę wpełza rzucany przez Ziemię cień. Nazywamy to zaćmieniem Księżyca. Ponieważ zaś śred­nica ściętego stożka cienia Ziemi w okolicach Księżyca jest jeszcze 2,5 raza większa od średnicy naszego Satelity, Księżyc bardzo często trafia całkowicie w cień Ziemi; ob­serwujemy wówczas całkowi­te zaćmienie. Taką właśnie sytuację będziemy oglądali w nocy z 24 na 25 czerwca br.Ponieważ noc jest obecnie krótka, a 25 czerwca o godzi- ńie 4.16 wschodzi już Słońce, dobrze widoczna będzie tylko •pierwsza połowa cyklu, tj. w godzinach od 0.01 do 3.57.W czasie zaćmienia, Księ­życ nie znika całkowicie, lecz staje się słabo widoczny. Dzie­je się tak dlatego, że część promieni słonecznych, prze­chodząc przez atmosferę, za­łamuje się, trafia do obszaru cienia i odbija się na Księży­cu. Księżyc przybiera w cza­sie zaćmienia barwę od ciem- nomiedzianej do żółtej. Wszy­stko to będziemy mieli okazję obejrzeć „na własne oczy” — jeżefi, oczywiście, nie prze­szkodzą chmury. (API)

ciujkow Cel (3)

IHHwHf Cytadelale w Poznaniu wciąż pozostawała znaczna część sił 8 armii gwardyjskiej. Przez cały czas trwały tam walki, tak, że musiałem tam podróżować co tydzień na dwa, trzy dni. Takie kursowanie na trasie Po­znań — Odra i Odra — Poznań, zabierało mnóstwo czasu i sił nie tylko mnie ale i pracownikom sztabu armii. Innego wyjścia jednak nie było.Sytuacja wymagała ostatecznego rozgromienia garnizonu poznańskiego: długie utrzymywanie się przeciwnika w Po­znaniu — węźle kolejowym i drogowym — mogło utrudnić dowóz amunicji i paliw nad Odrę.Jeszcze w styczniu, kiedy ponowiliśmy szturm na Poznań, okrążonemu przeciwnikowi dostarczono ultimatum następu­jącej treści:„Do oficerów i żołnierzy garnizonu twierdzy Poznań. Mia­sto Poznań zostało okrążone i nie macie z niego wyjścia. Ja, generał Czujkow, który rozbiłem waszą 6 armię Paulusa w Stalingradzie, domagam się natychmiastowego złożenia broni i oddania się do niewoli. Gwarantuję wam życie i po­wrót do ojczyzny po wojnie. W przeciwnym razie będziecie zniszczeni, a z waszej winy wraz z wami zginą mieszkańcy miasta Poznania. Bierzcie białe flagi i śmiało idźcie w kie­runku naszych wojsk!”Białych flag nie ujrzeliśmy. Przeciwnika trzeba było prze­konywać siłą oręża. Nie żałowaliśmy do tego zdobycznej amunicji. Wszystkie umocnienia centralnego fortu, nazywa­nego „Cytadelą”, zostały zrównane z powierzchnią ziemi. Hitlerowcy uciekli do podziemnych kazamat.Do 5 lutego nasze grupy szturmowe oczyściły całkowicie z przeciwnika część mieszkaniowych dzielnic miasta. W oblę­żeniu znajdowała się jeszcze cytadela oraz wschodnia część miasta.Oblężony garnizon bronił się z zaciekłością skazańca.W Cytadeli ukryło się około dwadzieścia tysięcy żołnierzy i oficerów, na czele z dwoma dowódcami — byłym komen­dantem generałem Matternem i nową kreaturą Hitlera, zago­rzałym nacjonalsocjalistą — Gonnelem.

Cytadela wznosiła się na wzgórzu, jej forty i wały były osłonięte trzymetrową warstwą ziemi. Podejście do we­wnętrznego systemu umocnień przegradzał szeroki i głęboki rów, utrzymywany pod ogniem, kierowanym ze strzelnic, kazamat i fortów, niewidocznych od strony nacierającvch. Ściany rowu były zabezpieczone ceglanym murem, wysokim na pięć do ośmiu metrów.Nasze czołgi, przedarłszy się do rowu — stanęły; spróbuj opuścić się — nie ocaleje ani silnik, ani wieża, ani działo.Na pomoc czołgom podciągnięto działa dużych kalibrów. Prowadziły ogień wprost, z odległości 300 metrów. Ale nawet pociski dział 203 mm, choć wdzierały się w ścianę, nie spo­wodowały większych szczerb.Trzeba było szukać innych metod i środków do opanowa­nia tego fortu.W ciągu dni szturmu Cytadeli byliśmy świadkami wyjąt­kowej bezwzględności nacjonalsocjalistycznych oficerów wobec własnych żołnierzy. Zrelacjonuję jeden z epizodów, który mną wstrząsnął.Swój punkt obserwacyjny umieściłem w pobliżu miejsca walk, na górnych piętrach teatru miejskiego (tj. gmachu opery, nazywanego do roku 1945 teatrem wielkim — uw. tłum.) Wraz ze mną był dowódca korpusu generał Szemien- kow i mój zastępca, generał Duchanow. Obserwowaliśmy przeciwnika z okna szczytowego pokoju.Nagle widzę: nasi żołnierze z jakiegoś powodu oglądają się na boki, gdzieniegdzie ich natarcie zatrzymało się. Cóż się dzieje? Czyżby przeciwnik próbował dokonać uderzenia na nasze tyły lub z flanki? Nie, nie to!Na wewnętrznym wale twierdzy, za rowem, pojawili się hitlerowcy z białymi flagami. Rzucili swą broń, wyraźnie po­kazując, że cłjcą się poddać do niewoli. Nasi żołnierze przerwali ogień i podeszli w stronę rowu dla przyjęcia jeń­ców. . , , .ŁAle oto grupa Niemców, stojących na wale, gwałtownie zaczęła rzednąć, ludzie jakoś nienaturalnie, jeden za drugim, zaczęli padać na ziemię wału i stąd staczać się do rowu. Wkrótce cały wał opustoszał. /Okazało się że całą tę grupę rozstrzelali ze stanowisk ogniowych wewnętrznych kazamat właśni oficerowie!Szczegół ów świadczył, że sporą część załogi stanowią faszyści, którzy będą stawiać długi i nieprzejednany opór. Zebrałem dowódców jednostek i wydałem rozkaz przygoto­wania się do szturmu.

• Stwierdzenie tych oczywi- > stych dzisiaj prawd przywo­dzi na myśl lata międzywo­jenne, z kilkoma milionami „zbędnych”, niepotrzebnych nikomu ludzi, którzy poza rolnictwem nie mogli znaleźć żadnego zajęcia. Oto co pisał na ten temat w roku 1933 gospodarz powiatu jarociń­skiego, właściciel 7,5 ha zie­mi: „Moje gospodarstwo po­siada więcej sił do pracy, niż pomieścić może. Cztery zdro­we, dorosłe osoby wystarczą zupełnie (...) Nie robię przy­krości tym, którzy muszą na moim gospodarstwie z powodu braku pracy przebywać, lecz ten nadmiar czterech osób obciąża gospodarstwo i wy­twarza wiele nieproduktyw­nej pracy”*)Wśród zbędnej ludności, w rolnictwie przeważający od­setek stanowiła młodzież. We- . dług obliczeń z 1. I 1935 r. liczba zbędnych w naszym wo­jewództwie, mężczyzn w wie­ku 14—59 lat wynosiła w sa­mych tylko gospodarstwach chłopskich 65.000 osób. Naj- jaskrawiej występowało to zjawisko w zagrodach karło­watych, niezdolnych do za­bezpieczenia ich właścicielom dostatecznego utrzymania i stałej pracy. Toteż w tego typu gospodarstwach całą niemal młodzież można było zaliczyć do ludzi „zbędnych”. Obliczono, że wśród ogółu mężczyzn w wieku powyżej 24 lat liczba ludzi „zbędnych” do­chodziła do około 30 proc, podczas gdy wśród młodzieży w wieku 18—24 lat odsetek ów przekraczał 50 proc.1 2 *)

1) i 3) „Pamiętniki chłopów” —
Warszawa 1936 r.

2) Jan Majewski 
kopolska w okresie 
nym” (W zbiorze
wielkopolskiej”. Wyd. Pozn. 1959 r.

*) Pamiętnik prywatny.

W Wielkopolsce, gdzie ist­niał zakaz dzielenia gospo­darstw rolnych, zaledwie 40 proc, kobiet w wieku 25—29 lat było zamężnych. Podobne zjawisko można było zauwa­żyć i wśród mężczyzn, któ­rych znaczna część wstępo­wała w związki małżeńskie stosunkowo późno. Warto przytoczyć tu zaczerpniętą z pamiętników chłopskich zna­mienną wypowiedź chłopa z południowo-zachodniej Wiel­kopolski: „Dzisiaj na każdym prawie gospodarstwie jest po kilka córek nawet ponad 30- letnich i tak samo są syno­wie, bez możności założenia własnego gospodarstwa i do­mu. Jest kilka rodzin, do któ­rych powracały zamężne cór­ki z dziećmi, bo zięć nie ma pracy. Dzisiaj na wsi wszę­dzie jest bieda i narzekanie.*)Z tych to właśnie ludzi, po­zbawionych perspektyw życio­wych, rekrutowały się głów­nie tzw. „powołania” do sta­nu duchownego. Habit zakon­ny lub księża sutanna, była często szansą wyrwania się aktywniejszej jednostki ze 

środowiska i wydźwignięcia ponad przeciętność. Poza tym dla dziewcząt pozostawała jeszcze służba „u państwa”, a dla chłopców praca na dwor­skiej ordynarii.Nieliczne jednostki, które odważyły się na naukę w szkołach średnich, czy na wyż­szych uczelniach, mogły ukoń­czyć je — za cenę olbrzymich wyrzeczeń. Do takich ludzi należał obecny naczelny in­żynier poznańskiej fabryki „Powogaz”, Kazimierz Osiń­ski, który tak wspomina dziś trudne lata swojej mło­dości: „Gdybym ten przeciw­stawny obraz warunków ży­cia mego i moich synów (je­den jest asystentem na UAM, drugi studentem Politechniki i znanym sportowcem) chiciaż- by tej małej cząstce naszej młodzieży, z którą stale sty­kam się na terenie fabryki miał wiernie oddać, to mu- siałbym chyba po raz wtóry odtworzyć. losy życia ludzi międzywojennego i dzisiejsze­go okresu, tak wyraziście u- jęte w powieści „Stare i nowe” Lucjana Rudnickiego.” 4)Inżynier Osiński opisuje, jak w warunkach nędzy i skrajnego prymitywizmu z nadszarpniętym zdrowiem, do­bił wreszcie w styczniu 1933 r. do dyplomu, uzyskanego w Wyższej Szkole Budowy Ma­szyn i Elektrotechniki w Po­znaniu. „Tylko, że ledwie u- kończyłem studia — pisze w swym wspomnieniu — nowy kłopot: chyba 50 podań wy­stosowałem do różnych insty­tucji i przedsiębiorstw prze­mysłowych, żeby uzyskać ja­kąkolwiek pracę. Na żaden wniosek nie otrzymałem na­wet odpowiedzi. Przypadek zrządził, że po półtora mie­siąca starań i wyczekiwania otrzymałem za 135 zł miesię­cznie pracę młodszego kon- struktora(...) I mimo woli rzu­ca się wyraziście w oczy róż­nica między sytuacją dzisiej­szej młodzieży, na którą już w czasie studiów czekają fa­bryki i której śpieszy się z wydatną pomocą w postaci stypendiów fundowanych — a sytuacją ówczesnej między­wojennej młodzieży”.Nie może nas zdziwić prze­to fakt, że w sprawozdaniu Uniwersytetu Poznańskiego z roku 1937 stwierdzono, że „w tym roku akademickim nie został na uczelnię przyjęty ani jeden student pochodzenia chłopskiego...”
FELIKS BIŁOŚ

„Wieś wieł- 
międzywojen- 
„Dzieje wsi
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Stoisko polskiego przemysłu motoryzacyjnego na XXXIII MTP
Fot. — K.

wiedziliśmy największą, a być może i najatrak­cyjniejszą, wystawę współczesnej plastyki w całym kraju. Setki tysięcy eksponatów. Wszystkie dyscy­pliny plastyki: rzeźba, archi­tektura wnętrz, grafika i for­my przemysłowe. Jeszcze kilka lat temu, plastykę na Targach dostrzegaliśmy tylko w samej aranżacji przestrzennej i de­koracyjnej wystawy. Nie u- świadamialiśmy sobie, że sta­nowi ona również ogromną większość eksponatów.Współczesna plastyka użyt­kowa rozwija się już w ści­słym związku z handlem i przemysłem oraz wszystkimi nieomal dziedzinami naszej gospodarki. Spotykamy się z nią ciągle i wszędzie. Odnaj­dujemy ją w kształtach masek i karoserii samochodowych, w obudowie telewizorów, for­mie zewnętrznej maszyn, w deseniu damskiego sweterka i uproszczonym, sprowadzonym do zasadniczych form rzeź­biarskich kształcie kombajnu żniwnego. Podział plastyki na użytkową i ściśle artystyczną stracił już wszelkie szanse ist­nienia, jeśli w ogóle kiedykol­wiek je posiadał. Wszystkie te nowoczesne, proste i skonkre­tyzowane na swej funkcjonal­ności przedmioty, z którymi spotykamy się na co dzień na­rodziły się z współpracy pro- jektanta-konstruktora z arty- stą-plastykiem. To co ogląda­my na Targach, nie zagląda­jąc do wnętrz maszyn i urzą­dzeń, wszystko to jest plasty­ka. Inna od tej którą znamy z galerii wystawowych, ale niemniej ciekawa, a z całą już pewnością powszechniejsza.Drugą domeną plastyki (bar­dziej już obliczoną na efekt i służebną tej pierwszej) jest na MTP architektura wnętrz i grafika użytkowa. To wszyst-

PLASTYKA

Galeria
tysięcy eksponatówko, co Targi upiększa, co eks­ponuje maszyny i aranżuje wokół nich przestrzeń.Kształt plastyczny MTP od lat się zmienia, tak jak się zmienia rola plastyki użytko­wej. Na wielu poprzednich Targach oglądaliśmy bardziej efektowną i bogatą aranżację przestrzenną pawilonów. Wy­stawiennictwo wysuwało się wtedy na plan pierwszy, ko­kieteryjnie i agresywnie jak scenografia na spektaklach teatralnych. Obecnie świado- mie już cieniu — zwięzłej, głównego pozostaje eksponuje surowej bohatera trochę w w formie i prostej wystawyjakim jest towar. Targi stra­ciły przez to wiele na wizual­nej atrakcyjności, ale stały się solidniejsze i „uczciwsze”. To­war sam musi się teraz obro­nić, bez makijażu i dekoracji. Anonimowymi bohaterami ekspozycji pozostają z reguły tylko architekci wnętrz i gra­ficy. Rola tego pierwszego sprowadza się do znalezienia dla towaru maksimum prze­strzeni w ciasnej i na ogół na­tłoczonej przez wystawców sali. Praca grafika jest rów­nież trudna i bardzo podobna do pracy dziennikarza. Musi on „sprzedać” pewną ideę, lub sumę twierdzeń handlowca w formie jak najbardziej traf­nej i zarazem przekonywają­cej widza. Musi on tu znaleźć jakiś dowcip graficzny, jakiś uproszczony zńak-wabik dla klienta. Ma tu do dyspozycji doświadczenia wielkiej grafi­ki, tak jak my literatury.Polska plastyka użytkowa, choć młoda i niedoświadczona jeszcze robi dziś w świecie wielką furorę. Potrafi ona lekko, ze skłonnością do do­wcipnej pointy graficznej po­dejmować swe ściśle określo­ne założenia użytkowe. Dobrą robotę „inscenizującą” czasa­mi nawet w zgoła teatralnym stylu sens ekspozycji handlo­wych oglądamy w prawie wszystkich pawilonach pol­skich na MTP. Szczególnie u- dana jest ona w pawilonach: Polskiego Przemysłu Lekkiego (projektanci: inż. Andrzej Gu- 

cewicz i zespół projektantów z pracowni prof. Juliana Pał­ki), Polskich Materiałów Bu­dowlanych „Minexu” (projek-* tanci: doc. dr Mikołaj Koko- zow i art. piast. Lidia Kacza­nowska), Spółdzielczego Przed­siębiorstwa Handlu Zagranicz­nego „Coopexim”, — (stoisko „Cepelii”), a także „Centro- moru", „Prodimexu”, „Confe-* ximu” i wielu innych.Zdaje się, że dotąd patrzy­liśmy na nasze Targi, trochę jeszcze jednostronnie. Widzie­liśmy w nich gigantyczną im­prezę handlową, dającą mi-: liardowe obroty wielu wy-« stawcom. Zapominaliśmy, że są one również wielką galerią wystawową współczesnej pla­styki. Największym i najbar­dziej frekwencyjnym Salonem , Wystawowym całego naszego kraju, nie mającym w świe­cie plastyki żadnego równego sobie odpowiednika. I ten właśnie czynnik, wyznacza tym razem społeczną i kultu­ralną rangę tej imprezy dla mieszkańców całej Wielkopol­ski, całego kraju. O. B.
Nowy polski 

„mózg” matematycznyPrawdopodobnie jeszcze w tym roku Wrocławskie Zakła­dy Elektrotechniczne „Elwro” przystąpią do produkcji serii prototypów matematycznych maszyn analogowych — „El- wat”.Będzie to możliwe dzięki podpisanej ostatnio umowie wieloletniej współpracy mię­dzy Wojskowe Akademią Techniczną w Warszawie a „Elwro”. Warszawska uczel­nia przekazała już producen­tom kompletną dokumentaiję elektronowej matematycznej maszyny analogowej „Uma-7”,. którą opracowano w WATw Nowy „mózg” w swej seryjnej postaci nosić będzie nazwę „Elwat”, która łączy naźwę obu jej współtwórców: WAT i Elwro.
*

O lataniu takim Zefirem marzy niejeden doświadczony pilot 
szybowcowy za granicą.

Fot. — K. Przychódzki
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froplę hitlerowskich zbrodni

Co kryją lochy * Walimiu?'ITie wiem jak długo V szliśmy w głąb góry. ■ ■ Nie liczyłem kroków, w każdym razie było dostatecznie dużo, żebypoczuć zmęczenie. Co chwilę skrzyżowania. Gąszcz-labi- rynt schodzących się i rozcho­dzących korytarzy. Jedne są tak wielkie, że z powodze­niem mógłby zmieścić się w nich pociąg, inne wąskie. Ale w każdym z tuneli można po­ruszać się swrobodnie. Kiedyś było tu światło, co kilkadzie­siąt centymetrów znajdujemy wbite w ściany drewniane kołki, które podtrzymywały instalację. W wybitych w litej skale tunelach nie ma żad­nych stem,pli czy oszalowań. Ale zdarzają się miejsca, gdzie są podpory zrobione z potęż­nych pni i jakieś dziwne po­przeczką. Nie wiem, czy takie było ich przeznaczenie, ale myślę, że wystarczyłby nie­wielki ładunek materiału wy­buchowego, żeby runęły drze­wa, które podtrzymują jakiś niewiadomy ciężar i tajemni­ca lochów pozostałaby niena­ruszona...” — opowiada por. Bohdan Swiątkiewicz, repor­ter „Żołnierza Wolności”, pierwszy śmiałek, który za­puścił się w niezbadane lochy w Walimiu koło Wałbrzycha.
. Pięćset metrów 

pod ziemiąWalim — kilkutysięczne miasteczko uroczo wkompo­nowane w okoliczne wzgórza. Na szczycie jednego z nich be­tonowe płaszczyzny i kilka zrujnowanych budynków. — Tu była restauracja i dansing dla SS-manów, a obok, baraki dla jeńców którzy kopali lochy — wyjaśnia mieszkaniec Walimia, Kazimierz Fedoro­wicz.Kilkadziesiąt metrów dalej sprytnie zamaskowany skalny blok, do którego prowadzi czterometrowej średnicy otwór. To jedno z wejść... Zakładamy

Nakładem Wydawnictw Nauko­
wo-Technicznych ukazały się o- 
statnio:

Fizyka plazmy J. G. Linhart 
(tłumaczenie z angielskiego), str. 
310, 30 zł. Książka zawiera syste­
matyczne wprowadzenie w teorię 
plazmy. Większa jej część poświę­
cona jest metodom matematycz­
nym, opisującym ogólne własno­
ści plazmy, tylko w dwóch ostat­
nich rozdziałach podano niektóre 
z zastosowań fizyki plazmy, doty­
czące kontrolowanych reakcji syn 
tezy termojądrowej, ekcelerato- 
rów plazmowych, bezpośredniej 
konwersji energii chemicznej w e- 
lektryczną itp.

Tworzywa sztuczne w budowie 
Wykrojników, Marek Axentowicz, 
Z serii: Nowa Technika — zeszyt 
43, str. 71, 90,— zł. W książce o- 
mówiono własności tworzyw 
sztucznych, stosowanych do zale­
wania wykrojników i do budowy 
wykrojników, licowanych taśmą 
stalową. Podano sposoby kon­
strukcji wykrojników, wykona­
nych przy użyciu tworzyw sztucz 
nych i sposoby ich wykonania o- 
raz omówiono ich trwałość, kon­
trolę i konserwację.

Automatyczna regulacja proce­
sów w elektrowniach, W. M. Dob- 
kin, E. M. Dulejew, B. P. Feld­
man (tłumaczenie z rosyjskiego), 
stron 480, 72,— zł. Książka zawie­
ra ogólne wiadomości, dotyczące 
regulacji automatycznej, opis bu­
dowy i działania regulatorów e- 
lektromechanicznych, elektro­
nicznych, hydraulicznych i pneu­
matycznych, wskazówki co do 
wyboru i obliczania organów re­
gulujących oraz opis podstawo­
wych układów regulacji ciepl­
nych procesów energetycznych.’

Struktura i własności ciał sta­
łych, L. V. Azaroff (tłumaczenie 
z angielskiego), stron 457, 80,— zł. 
Praca, poświęcona własnościom i 
budowie krystalicznych ciał sta­
łych. Omówiono podstawy kry­
stalografii, rozmieszczenie ato­
mów w kryształach, defekty w 
strukturze kryształów, własności 
kryształów, ich powstawania 
przemiany fazowe w kryształach, 
podano teorię wiązań chemicz­
nych z punktu widzenia mecha­
niki kwantowej, opis struktur i 
własności fizycznych metali, pół­
przewodników i izolatorów.

górnicze kombinezony, hełmy, sprawdzamy działanie latarek. Idziemy!Brodzimy w wodzie. W tu­nelach wszędzie woda. Poru­szać można się jednak swo­bodnie. Tunel jest przestron­ny. O dziwo, mimo że jesteśmy już ładnych kilkadziesiąt me­trów pod ziemią, nie czujemy typowego zaduchu — Muszą być otwory wentylacyjne — ktoś stwierdza.W jednym z bocznych kory­tarzy natrafiamy na ślepą ścianę. Znajdujemy ślady wier ceń do ładunków wybucho­wych, zardzewiały tkwiący w ścianie świder — ślad po bu­downiczych tej ponurej bu­dowli. W plątaninie korytarzy niespodzianka za niespodzian­ką. Oto oczom naszym uka­zała się olbrzymia grota. Na jednej ze ścian, około 5 me­trów nad nami, otwór nowego tunelu. Jest więc jeszcze jed­na kondygnacja.W chwilę potem, mniej wię­cej na głębokości około 500 metrów pod powierzchnią ziemi, znajdujemy dwa po­tężne, żelbetowe bunkry. Dziwne, bunkry o ścianach dochodzących do trzech me­trów, wyposażonych w pan­cerne drzwi w głębi lochów!Innym znów razem w pew­nym fragmencie podziemi na­potykamy na sztolnię wypeł­nioną wodą. Musi być bardzo głęboka, nawet w silnym stru­mieniu światła nie można do­strzec dna...Zmęczeni, wychodzimy na powierzchnię. Przechodzimy obok 6 metrowej średnicy szybu. Bohdan (ten z „Żołnie­rza Wolności”) wrzuca w czar­ną czeluść otworu kamień. Liczymy! Jeden. Dwa. Trzy, Cztery. Pięć! A więc prawdo­podobnie około 100 metrów głębokości. Jakim celom miał służyć tak potężny szyb? Pan­cerne bunkry? Jaką rolę miały spełniać lochy...! Być może w niedalekiej przyszłości uda się wydrzeć tajemnicę wali- mowskich podziemi.
Skazani na śmierć!Walim, to nie tylko tajem­nicze lochy. To tragedia ty­sięcy zatrudnionych tu w okresie wojny jeńców. Ilu? Trudno dziś powiedzieć. Jak wynika z relacji świadków wszyscy jeńcy zatrudnieni bez pośrednio przy budowie lo­chów ponieśli śmierć! Posłu- słuchajm^ co na ten temat mówi były więzień obozu koncentracyjnego w Walimiu — major Edmund Szenkow- ski. — To był jeden z najbar­dziej ponurych obozów kon­centracyjnych w jakim byłem. A byłem więźniem kolejno siedmiu obozów. Nigdzie tak podle nie traktowano jeńców. Zaprowadzono nas na pusty stok wzgórza. Powiedziano: „Tu będziecie mieszkać”. I mieszkaliśmy w norach wy­dłubanych w ziemi. Zbudowa­no je już przed naszym przyj­ściem. Na długość 6—7 me­trów wiodły w głąb góry małe lochy, a w nich była tylko 2- osobowa prycza i garść słomy. Tych nor było około 20. Te­ren wokół nich ogrodzono prowizoryczną zaporą z drutu kolczastego. I my — ludzie, jak krety mieszkaliśmy w ziemi.Na początku bardzo nas dziwiło, że nie zastaliśmy ni­kogo z naszych poprzedników. Nory, w których nas umiesz­czono, miały wygląd już za­mieszkałych. Dłuższy pobyt w Walimiu sprawił, że przesta­liśmy się dziwić czemukol­wiek!Co rano wyciągano nas z nor i gnano do pracy przy hałdowaniu gruzu skalnego, wydobywanego z tuneli. Nie wszyscy jednak mogli stawić się na porannym apelu. Byli chorzy. Wielu umierało. Prze­ciętnie umierało dziennie 7—8 więźniów naszej grupy Ko­mando, w którym pracowa­łem na początku liczyło 200 osób, po kilku tygodniach zo­stało nas 32. Nie uzupełniano jednak naszego stanu. Wów­czas zrozumieliśmy dlaczego w norach nie było naszych poprzedników. Niemcy cze­kali na śmierć całego koman­do. Pracowaliśmy w pobliżu wejścia do tunelu. Mimo to nigdy nie widzieliśmy nikogo z zatrudnionych przy budo­

Ucznia ślusarskiego przyj­
rzę. Wiosenna 47. 25176g

wie. W naszą stronę wyjeż­dżały wózki naładowane gru­zem. My ten gruz wysypywa­liśmy na hałdę. Wydaje mi się, że każdy z nas, który wi­dział chociaż tylko wejście do tunelu, był skazany na śmierć...!
Cenny dokumentDokument, który trzymam w ręku pozwala stwierdzić, że w Walimiu znajdował się międzynarodowy obóz koncen­tracyjny. Jest to mianowicie spis zmarłych, zawierający prawie 240 nazwisk ludzi róż­nych narodowości. Oto kilka danych zawartych w rubry­kach: Ldf, Familienname, Vorname, Sterbetag, Staats- angehórigkeit. Nr I. Abrasi- mow Timofiej. 4. 4. 1944 — Ostarbeiter... nr 181. Szostak Stanisław 20. 4. 1945 — Pole... Nr 186. Scharikow Andre 14. 4. 1944 — Russe... Figurują obok siebie nazwiska Pola­ków, Rosjan, Ukraińców, Włochów.Trudno dziś powiedzieć, jaką śmiercią zginęli posiadacze tych nazwisk. Czy byli ofia­rami SS-mańskich pistoletów? Czy zginęli podczas szalejącej w obozie epidemii tyfusu? A może zginęli z głodu?Jednego tylko z wspomnia­nych 240 mogę określić bar­dziej szczegółowo. Zachował się mianowicie dokument: Testimonium Mortis. Cogno- men, nomen, professio, Cor- rado Buttaroni — sierżant włoski urodzony 28. V 1915 r., mortuus est die: 26. VI. 1944 r. w obozie jenieckim. Doku­ment ten ma parafialną pie­częć z Walimia.A więc był i żołnierz! Czy pozostali to też żołnierze?
Czy zatarte śladyBudowa tych podziemi mu- siała być dla Niemców spra­wą szczególnie ważną. Nawet oni w rozmowach między sobą unikali tego tematu. Franci­szek Hajn, który w tym czasie mieszkał w Walimiu, opowiada o specjalnie powo­łanej placówce Sicherheits- dienstu, której zadaniem było strzec tajemnicy walimskich lochów. Najmniejsze choćby zainteresowanie tajemniczą bu dową groziło śmiercią z rąk oprawców spod znaku SS. Ten sam Hajn opowiada o bestialskim kierowniku pod­ziemnych robót, niejakim inż. Oberhannie, który w okresie najcięższych mrozów rozkazy­wał zatrudnić jeńców i więź­niów pobliskich obozów kon­centracyjnych przy przegar- nianiu śniegu z jednej sterty na drugą. Nie wszyscy jeńcy mieli buty...!Maria Ptak, wysłana do Walimia w 1942 roku na przy­musowe roboty, wspomina: — Walim to tylko osada. Jeń­ców było tysiące. Zbierali obie rzyny po ziemniakach, pili pomyje wylewane do ście­ków...! Ludzie padali jak przy słowiowe muchy z głodu i chorób.Resztkę, która ocalała na krótko przed wyzwoleniem, ewakuowano do Trutnowa (Czechosłowacja) — wspomina mjr Szenkowski. Pewnej nocy na bocznicy kolejowej w Ka­miennej Górze urządzono rzeź. SS-mani strzelali z karabinów maszynowych. Było nas, tych z Walimia, 1 500. Zamordowa­no wówczas 200 kolegów. Powiem jeszcze, że przez wie­le powojennych lat szukałem byłych współwięźniów z obozu w Walimiu, niestety bezsku­tecznie...!

Na tym kończę pierwszą re­lację o ponurej tajemnicy Walimia. W lipcu br. w tajem nicze lochy Walimia wyruszy specjalna ekipa, która, miej- my nadzieję, odpowie na po­stawione w artykule pytania. Do dnia dzisiejszego w pra­cach ekipy zadeklarowało swój udział prawie 300 groto­łazów i płetwonurków z całej Polski oraz specjaliści Woj­skowej Akademii Technicz­nej.Zwracamy się z prośbą do tych wszystkich, którzy mogą udzielić jakichkolwiek infor­macji dotyczących obozu w Walimiu, o skontaktowanie się z Redakcją Zachodniej Agen­cji Prasowej.
KAZIMIERZ ŁUCZAK

Uczeń lat 16 może się 
zgłosić. Warsztat Ślusar­
sko - Tokarski, Garbary 
54. 25182g
Tokarza i 2 uczniów po­
szukuje warsztat ślusar­
sko - mechaniczny, Poz­
nań, Knapowskiego 9. 
_____________________ 25117g
Potrzebny mężczyzna i 
kobieta do prac w ogro­
dzie. Mikołajczak, Poz­
nań, Ostrowska 340. 25149g
Potrzebna pomoc domowa 
do starszej pani. Poz­
nań, Reymonta 27 m. 3, 
Pirszel. 25163g
Tapicer przyjmie napra­
ny tapczanów. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 25205g.
Pomoc domowa potrzeb­
na na stałe zaraz naj­
chętniej z prowincji. Po­
znań, ul. Dąbrowskiego 41 
m. 10, od godz. 16. 25207g
Do pomocy w domu po­
trzebna panienka z utrzy­
maniem. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 25449g.

LoKale
Przyjmę pana na wspólny 
nokój. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
25466m.
Starsza, pracująca, samot­
na szuka pokoiku od 1. 
VII. Zapłaci dwa lata z 
góry. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
25514m.

Koleżeństwu z ZNTK, 
Samochodowni PKP i 
DOKP w Poznaniu o- 
raz wszystkim Krew­
nym i Znajomym za 
wyrazy współczucia i 
udział w pogrzebie, 
śp.

Michała 
Łaganowskiego

SERDECZNE
PODZIĘKOWANIE

składają
ŻONA Z DZIEĆMI

25569g

Dnia 16 czerwca br. 
zmarła nasza była dłu­
goletnia pracowniczka

Maria
Mikołajewska

Pogrzeb odbędzie się 
w piątek, 19 bm., o go- 

i dżinie 17 na cmenta­
rzu w Swarzędzu.

Z żalem żegnają Ją
Rada Spółdzielni 

Zarząd
i Współpracownicy 

SPÓŁDZIELNI 
INWALIDÓW 
„RÓWNOŚĆ” 

W POZNANIU
K3952

Dnia 17 czerwca br. 
zmarła po krótkich, 
lecz ciężkich cierpie­
niach, przeżywszy lat 
58, opatrzona Sakra­
mentami św., moja 
najukochańsza, nigdy 
niezapomniana żona, 
córka, siostra, brato­
wa. szwagierka i cio­
cia, śp.

Maria
Gościaszek
z d. JAWOROWICZ

Pogrzeb odbędzie się 
v/ sobotę, 20 bm., o go­
dzinie 13.45 z kaplicy 
cmentarnej na Juni- 
kowie,

o czym zawiadamia 
w ciężkim smutku 

pogrążony
MĄŻ Z RODZINĄ

Po ciężkich cierpie­
niach, opatrzona Sa­
kramentami św., zmar­
ła dnia 17 czerwca br., 
śp.

Irena
Liszkowska

z domu DROSTE

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 20 bm., o go­
dzinie 16 na cmentarzu 
Eożego Ciała, w Poz- 
naniu-Dębcu, ul. Blu­
szczowa.

Msza św. żałobna 
odprawiona zostanie 
tego samego dnia o 
godzinie 7.30 rano w 
kościele OO Domini­
kanów.

O tym zawiadamiają 
W głębokim smutku 

pogrążeni
MĄŻ. CÓRKI, 

SIOSTRA, BRAT
I RODZINA

Rok z góry zapłaci mło-1 
de małżeństwo (członko­
wie spółdzielni) za wy­
dzierżawienie pokoju. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
25480m.___________________
Pokój, kuchnia, samo­
dzielne, stare budowni­
ctwo, zamienię na więk­
sze, nowe budownictwo. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
25C00m.
Zamienię duży pokój z 
kuchnią, samodzielne, 
ładne, wyremontowane, 
pl. Bernardyński na po­
dobne, mniejsze, nowe 
budownictwo Grunwald. 
Clerty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
25597m,____________________ 
Zamienię pokój z kuch­
nią, w nowym budowni­
ctwie na 2 pokoje w no­
wym budownictwie. Ko­
rzystne warunki do uzgod 
nienia. Hetmańska 43 m. 
1,___________________ 25585m
Młode małżeństwo, człon­
kowie spółdzielni poszu­
kują pokoju na okres 2 
lat, chętnie dad^ą utrzy­
manie starszej osobie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
25578m.
Pokój, kuchnia, nowe bu­
downictwo zamienię na 
dwa pokoje w nowym bu­
downictwie — stare nie­
wykluczone. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 25568g.
Dwa pokoje, wspólna ku­
chnia, zamienię na pokój 
z kuchnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 25556m.

Zamienię samodzielne 
mieszkanie, w starym bu­
downictwie. niski czynsz, 
dwa pokoje, Traugutta, 
na trzy pokoje, w no­
wym budownictwie. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
25ól6b.

Ucząca poszukuje poko­
ju zaraz. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 25640m.

Duchowieństwu, Pro­
fesorom, Lekarzom, 
Pracownikom Katedry 
Chemii Ogólnej A. M. 
Uniwersytetu Poznań­
skiego, Katedry Tech­
nologii Rolnej WSR, 
Szpitala Ortopedycz­
nego im. Wierzejew- 
skiego, wszystkim 
Krewnym, Przyjacio­
łom, Kolegom, Znajo­
mym i Lokatorom za 
wyrazy współczucia i 
udział w pogrzebie, 
śp.

Szczepana 
Bykowskiego

SERDECZNE 
PODZIĘKOWANIE 

składa
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, 
w czerwcu 1964 r.

25577g

Młode bezdzietne małżeń­
stwo poszukuje pokoju 
wzamian za mieszkanie 
d’a utrzymanie starszej o- 
sobie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
25641m.

Bezdzietne małżeństwo da 
utrzymanie starszej pani 
za wynajęcie pokoju. 
Członkowie spółdzielni. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 25340g.

Przyjmę dwóch panów 
na pokój opłata za rok 
z góry. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 25346g.

Kupię spiesznie willę je­
dnorodzinną, wyłączoną, 
także bliźniaczą, cztery 
pokoje, kuchnia, łazienka, 
centralne ogrzewanie, ga­
raż okolica Grunwald, do 
500 000 zł. Zgłoszenia: No­
wak Poznań, Wyspiań­
skiego 16. 9795p

Ogrodnikowi sprzedam 
domek z garażem do wy­
kończenia, dwie morgi o- 
grodu (ruchliwy punkt 
miasteczka). Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 25418g.

Sprzedam działkę za Po- 
dolanami 3.400 m2, zago­
spodarowane, domek let­
ni, kurnik i 300 kur. 10 
minut do autobusu MPK. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
25407g.

Sprzedam parcelę pod bu­
dowę, dzielnica Łazarz. 
Poznań, Żupańskiego 17 
m. 6.25436g

Sprzedam dom z ogro­
dem, wolnym mieszka­
niem oraz dwie morgi sa­
du w Szamotułach. Zgło­
szenia: Poznań-Junikowo, 
Opawska 6. Piotr Forem- 
ski. 24856g

Kupię domek dwupoko- 
jowy w Poznaniu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 24854g.

Sprzedam dom z duży­
mi zabudowaniami gospo­
darczymi, garaż, w po­
wiecie pleszewskim. In­
formacje: Tuczyński. Po­
znań. Gdańska 6 m. 6.

24880R

Sprzedam l‘/s ha ziemi 
nadającej się na ogrodni­
ctwo i zabudowanie w 
Bugaju, pow. Poznań, 
stacja kolejowa Bisku­
piec. Wiadomość: Mosina, 
Wawrzyniaka 3. 24892g
Snrzedam parcelę 950 m*, 
uł. Swarożyca. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 24910g.
Sprzedam okazyjnie dom 
jednorodzinny z ogrodem 
1970 mi, 14 km od Pozna­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
24929g.

+
Dnia 16 czerwca br. 

zmarła nagle, moja 
najdroższa żona, cór­
ka, synowa, siostra i 
bratowa, śp.

Eugenia
Flis

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 20 bm., o 
godzinie 13.15 z ka­
plicy cmentarnej na 
Junikowie.
W głębokim smutku 

pogrążony
MĄŻ Z RODZINĄ 

Poznań.
Rynek Łazarski 7 m. 5.

Dnia 17 czerwca br. 
zmarła nasza długolet­
nia pracowniczka

Maria
Dziobała

Pogrzeb odbędzie się 
w piątek, 19 bm., o go­
dzinie 17 z domu żało­
by na cmentarz przy 
ulicy Bukowskiej w 
Stęszewie.

Z żalem żegnają Ją
Rada Spółdzielni 

Zarząd
i Współpracownicy 

SPÓŁDZIELNI
INWALIDÓW 
„RÓWNOŚĆ” 

W POZNANIU
M3953

+
W dniu 17 czerwca 

1964 r. zmarł po dłu­
gich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzony 
Sakramentami św., w 
wieku lat 29. śp.

Jan
Tkaczyk

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 20 bm., o go­
dzinie 14.15 z kaplicy 
cmentarnej na Juni- 
kowie.
W głębokim smutku 

pogrążona
MATKA Z RODZINĄ
Poznań, Reya 2.

25666g

t
Dnia 17 czerwca br. 

zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami 
św., mój najdroższy 
i najtroskliwszy mąż, 
nasz najlepszy ojciec, 
c?ziadek, i pradziadek, 
przeżywszy lat 76, śp.

Józef
Mikołajczak
Pogrzeb odbędzie się 

W sobotę, 20 bm., o go­
dzinie 9.15 z kościoła 
parafialnego w Cerek- 
wicy, pow. Poznań.

W głębokim żalu 
i smutku pogrążona
ZONA Z RODZINĄ

Rokietnica. Poznań.
25746g

Składamy
PODZIĘKOWANIE

dr. Żakowskiej-
Dąbrowskiej

i całemu Personelowi 
szpitala za nadzwy­
czajna i najtroskliw­
szą opiekę nad drogą 
nam zmarłą

IRENĄ 
LISZKOWSKĄ
MĄŻ I CÓRKI

Sprzedam w Poznaniu 
willę jednorodzinną, du­
ży ogród, garaż. Pośred­
nicy wykluczeni. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 24935g,
Właścicielka z Kanady 
sprzeda 1-piętrową willę 
w Gostyniu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz- 
ka 19 dla 24949g,_________ 
Sprzedam 4,32 ha ziemi 
w Gostyniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 24951g._______________  
Willę w Sołaczu blisko 
tramwaju tuż przy parku 
sołackim (zamieszkałą) 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 24971g.________________
Domek jednorodzinny z 
ziemią przy mieście po­
wiatowym, tanio sprze­
dam. Stefan Mróz, ulica 
Szpitalna 25, Żnin. 93.32p
Z powodu starości sprze­
dam tanio dom mieszkal­
ny, murowany, zabudo- 

. wania gospodarcze 19 
arów ziemi na Lud'wino- 
wie, pow. Gostyń — oraz 
19-morgowe gospodar­
stw’© w Szymonkach, po­
czta Jutrosin, pow. Ra­
wicz, Jan Figielek, Kro­
toszyn. uL Czerwonej 
Armii 73 m. L 9335p
Sprzedam działkę przy 
przystanku autobusowym 
(Wydmy). Wiadomość: 
Dąbrowskiego 426, dział­
ka 11, warsztat. 25010g
Sprzedam tanio parcelę 
budowlaną uzbrojoną. 
3 0C0 Poznań, z bara­
kiem mieszkalnym (ogrod­
nictwo). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwalcfzka 18 
dla 25016g.

Odstąpię pieczarkarnie z 
urządzeniem. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 25427g,  
Pieczarkarnię kompletnie 
urządzoną wydzierżawię 
ewentualnie przyjmę czyn 
nego wspólnika. Zgłosze­
nia’ Poznań, Sw. Trójcy 
1 m. 1. 25443g

Dnia 17 czerwca br. 
zginął tragicznie nasz 
były długoletni pra­
cownik

MGR II X

Stanisław
Arcichawski

przeżywszy lat 37.
W Zmarłym straci­

liśmy wyjątkowej war­
tości Kolegę i serć?ecz- 
nego Przyjaciela.

Cześć Jego pamięci!
Rada Zakładowa 

byli Współpracownicy
P. O. P. 

i Dyrekcja
CENTRALNEGO 

LABORATORIUM 
AKUMULATORÓW 

i OGNIW 
W POZNANIU 

2$745m

^foRADio łewszsd
: RADIO — PROGRAM I: 7.45 „Błękitna sztafeta”}
2 8.05 Muzyka i aktualności; 9 Od melodii do uelodii; 
i 9.30 „Śląskie melodie ludowe”; 9.40 Dla przedszkoli 
I „Nasza Wisła”; 10.02 „Nowiny i nowinki muzyez- 
2 ne”; 10.22 Koncert symf. muz. francuskiej; 11 
I „Świeczka zgasła” — jednoaktówka A. Fredry; 
2 11.30 Muzyka; 12.15 Reportaż Red. Ekonom.; 12.45 
I „Swojskie melodie”; 13 Koncert muz. słowiańskiej; 
2 14 „Rekrut dżebelu” fragm.; 14.20 Polskie tańce 
I ludowe w wyk. Zespołu Ludowego P. R.; 15.10 Dla 
2 uczniów szkół średnich słuch, dr. J. Wernerowej 
2 i dr. J. Żabińskiego pt.: „Człowiek zły, czy dobry”; 
2 15.35 Radiowa skrzynka muzyczna”; 16.05 Kultura 
2 pilnie poszukiwana; 16.30 „Moje miejsce w życiu”; 
2 16.55 „Pięć minut odpowiedzi”; 17.05 Poradnik ję- 
2 zykowy w oprać, prof. dr. W. Doroszewskiego; 17.25 
2 Reportaż literacki; 17.45 „Pięć minut o wychowa- 
2 niu”; 17.50 Red. Eryk Bończa w Radiowej Ency- 
2 klopedii Aktualności; 19 Sprawozdanie dźwiękowe 
2 z obrad IV Zjazdu PZPR; 20.26 Sport; 20.30 Polskie 
2 mei. ludowe; 20.40 „Ze wsi i o wsi”; 20.55 Program 
2 wieczoru; 21 „Parnasik”; 21.30 „Notatnik kultural- 
2 ny”; 22 Koncert życzeń; 22.45 Język losyjski.
2 WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 17, 20,

PROGRAM II: 8.15 Język angielski; 8.35 Audycja 
2 dokum. B. Czajowskiego i Z. Lipińskiego pt. „Spot- 
2 kania 64”; 9.50 Public, międzynarodowa; 10.30 Z ży- 
2 cia ZSRR; u Koncert muzyki operowej; 12.50 „Na- 
2 sze sprawy codzienne”; 13 Grają Ork. rozrywk. Ra- 
2 dia NRD; 13.25 „Nowe pamiętniki chłopów”; 13.45 
2 Muzyczny tydzień Poznania omówi dr J. Młodzie- 
2 jowski; 14 Opowiad. H. Jantosa pt.: „Będę szukał 
• rąk”; 14.15 Wielkopolskie mei. ludowe; 14.30 „Z pro- 
. blemów współczesnej wiedzy”; 14.45 „Błękitna szta. 
2 feta”; 15 Mel. jazzowe gra Zespół „jazz Rockers” 
. Zb. Namysłowskiego; 15.30 Dla ilzieci opow. pt.: 
» „O Jastrzębiu co kochał się w sławie junackiej”; 
« 17.50 Radioexpress; 18 Reportaż sportowy E. Pachol- 
. skiego pt.: „Chodziescy ligowcy”; 18.30 Magazyn 
. słowno-muzyczny pt.: „Na antenie student”; 18.45 
• Gra Ork. rozrywk.; 19.05 Muzyka 1 aktualności; 
■ 19.30 Koncert muz. polskiej z nagrań Wielkiej Ork. 
■ Symf. p. r. pod dyr. J. Krenza; 21.27 Sport; 21.30 
. Sprawozdanie dżiviękowe z obrad IV Zjazdu PZPR- 
• 22.35 Muzyka rozrywk.; 23.05 „Radiowe Stv - Pio^ 
’ senki”; 23.30 Muzyka taneczna.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.05 1«, 19, 
21, 23.50.

TELEWIZJA: 16.55 Program dnia; 17 Program pt.- 
„Wszystko dla rolnictwa”; 17.30 Film servinv „Dzi- 

■ ”i°rza”; 18 Wielokropek”; 18.20 Kronika jednej 
; szkoły; 18.50 „Jedziemy na Zlot”; 19.20 Teiekoreg. 
2 pondencje; 19.50 Dobranoc; 20 Dziennik; 20.20 Fil- 
2 m«we sprawozdanie z IV Zjazdu PZPR; 21 Film 
2 seryjny — „Gwiazda filmu niemego”; 21.’5 „Od- 
; budowa Błędomierza” — sztuka J. Iwaszkiewicza 
• Przen. z państw. Teatru Polskiego w Poznania. 
• Telewizja zastrzega sobie prawo zmian.



Goście naszej redakcjiWa IV Zjazd Pariii

Ładniej 
na Grunwaldzieanim jeszcze rozpoczęły się obrady IV Zjazdu Partii mieszkańcy Grunwal­du postanowili przyspieszyć realizację czynów społecznych podjętych z tej okazji ora'z dla uczczenia XX-lecia PRL.Dzięki temu szereg komi­tetów blokowych może już dzisiaj, w piątym dniu obrad Zjazdu, zameldować o wyko­naniu wielu prac społecznych przed zaplanowanym termi­

nem. Komitet Blokowy nr 44 zobowiązał się np. wykonać w tym roku czynów na kwotę blisko 500 tys. zł. Do tei pory zrealizowano ich przy upo­rządkowaniu i zagospodaro­waniu ul. Swoboda na osiedlu „Grunwald II” na sumę 328 tys. zł.Również Komitet Blokowy •— wojskowy na planowane 45 tys. zł' wykonał już czynów źa 30 tys. zł. M. in. urządził on plac zabaw przy ul. Gro­chowskiej. Junikowski KB nr 
40 zakończył prace przy bu­dowie boiska do koszykówki, placu zabaw oraz przy na­prawie nawierzchni na 4160 m2.

i 20 „Życie nie jest łatwe” (wło­
ski, 16 1.); BAŁTYK — g. 10, 
12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Żona dla 
Australijczyka” (polski, 12 lat); 
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30,
15.30, 18 i 20.15 „Opowieści z po­
ciągu” (węg., 16 1.); GONG — g. 
10—12 „Ali i wielbłąd” (I seria,

Do czynów społecznych, re­alizowanych dla uczczenia IV Zjazdu Partii, włączyły się także KB nr 28 i 34 oraz 18 
i 19. Mieszkańcy tych dwóch ostatnich komitetów przepra­cowali po przeszło 1000 go­dzin przy budowie parku im. Kasprowicza (ul. Jarochow- skiego).Wiele ofiarności wykazał także KB nr 16, który do tej pory zrealizował czynów na kwotę 361 tys. zł. M. in. wy­malował on kilka klatek scho­dowych, oraz sporo ram okien nych i parkanów. (a)

Koncert absolwentów PM
Dzisiaj o godz. 20 w auli UAM 

odbędzie się koncert dyplomowy 
absolwentów Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej. Orkiestrą sym­
foniczną P. P. dyrygować będz:e 
Zdzisław Szostak. Jako soliści wy­
stąpią Marian Roszyk — kontra­
bas (klasa wykł. Zdzisława Mar­
czyńskiego), Tadeusz Franka — 
puzon (klasa wykł. Józefa Wi- 
ciaka), Jurij Dzilitarski — skrzyp­
ce (klasa doc. Edwarda Statkie- 
wicza).

W programie: D. Dragonetti — 
Koncert na kontrabas, M, Spisak 
— Concertino na puzon (I wy­
konanie w Poznaniu), K. Szyma- I 
nowski — I koncert skrzypcowy, j

(na) I

Oburzającg wgbrgk
Panie Redaktorze!
Jakby się Pan poczuł zostaw­

szy na przystanku w Dusznikach- 
Zdroju, mimo, że autobus, zdą­
żający do Poznania, którym 
pragnął się Pan zabrać, odjechał 
pusty? Aaa, wydaje się Panu 
taka sytuacja po prostu niemożli­
wa, żę niby pusty autobus pasa­
żerów zabiera?

Było tak. Zamierzałam 9 bm. 
fz dzieckiem! odjechać z Dusz­
nik autobusem PKS Kudowa — 
Poznań, planowy odjazd z 
Dusznik 14.47. W dniu 7 bm. przy­
byłam na przystanek PKS w 
Dusznikach (Rynek), by przyjrzeć 
się owemu autobusowi do Pozna­
nia. Zamieniłam nawet parę 
słów z kierowcą, upewniając się. 
że u niego nabywa się bilety rtp.

I oto nadszedł ów fatalny dzień: 
9 czerwca, godzina 14.43 (podkre­
ślam: 14.43, a nie 14.47, to ważne!). 
Na przystanku grupa odjeżdża­
jących osób. Właśnie wsiadają 
pasażerowie do autobusu, odcho­
dzącego do Kłodzka. W tym mo­
mencie wyłonił się na placu au­
tobus drugi. Stanął jakieś 30 me­
trów za tym, odchodzącym do 
Kłodzka. Zauważyliśmy z forzodu 
napis „Poznań”. Łapiemy za wa­
lizki i suniemy w jego stronę. W 
tym momencie zawarczał silnik 
tego pojazdu i wóz ruszył w na­
szym kierunku. Sądziliśmy, że kie­
rowca zamierza podjechać kn 
nam, bo nie mógł nas nie 
widzieć, Panie Redaktorze 
podchodziliśmy do wozu z p r z o- 
d u. Ale kierowca po prostu 
zwiększył prędkość, ominął sta­
jący jeszcze autobus do Kłodzka 
i zniknął nam z oczu... Przypusz­
czaliśmy, że to jakieś nieporozu­
mienie, że może pojechał po ben­
zynę, że za chwilę wróci. Nie 
wrócił.

Być może interesuje Pana, jak 
długo trwał „postój” tego auto­
busu, poza przystankiem prze­
cież? Nie więcej niż kilkadziesiąt 
sekund, w każdym razie tak 
krótko, że nie zdołaliśmy prze 
być owych trzydziestu metrów 
dzielących przystanek od po­
jazdu. Więc może wóz był opóźnm 
ny? I to nie. Jak stwierdzono 
zgodnie, autobus odjechał o 14.43 
zamiast o 14.47.

Traf chciał, że tego dnia wyszła 
po mnie na poznański dworzec 
PKS moja córka. Autobus z Ku-

Zakończenie I cyklu koncertów 
i konkursu PCK

Tym razem oni zasiedli na widowni jako słuchacze. 
Kilkudziesięciu chłopców w białych koszulkach i ich 

dyrygent, dyrektor i opiekun — Jerzy Kurczewski. Przeje­
chali „Wzdłuż i wszerz Wielkopolskę”, śpiewając w do­
mach kultury i świetlicach, w szkołach i salach widowisko­
wych małych miast, zdobywając wszędzie ogromną popu­
larność, sympatię i uznanie.Teraz — na zakończenie pierwszego cyklu koncertów dla mieszkańców naszego wo­jewództwa zorganizowanego przez Wojewódzką Komisję Związków Zawodowych, Wy­dział Kultury Prezydium WRN i „Głos Wielkopolski”, zaprosiliśmy małych wyko­nawców do świetlicy w „Do­mu Prasy” na ciastka z her­batą i... produkcje artystyczne Poznańskiego Kabaretu Pio­senki, kierowanego przez An­drzeja Napierałę. Śpiewali: Mirosława Kowalak, Urszula Skrobich, Karolina Szyman i Mieczysław Szymański; grał na fortepianie — Rajmund Nowicki. Wszyscy — bezinte­resownie!Gośćmi naszymi byli w tym dniu również zastenca kierów nika Wydziału Propagandy KW PZPR — Z. Pawlak, se­kretarz WKZZ — J. Tuszyń­ski, dyrektor Woj. Zarządu PCK — D. Łapiński oraz orzedstawiciel wojewódzkiego Wydziału Kultury — M. Prill. Występy estradowe przeplata­ła „Zgaduj-zgadula” na weso­ło (i z nagrodami!), spraw­dzająca wiadomości chłopców z zakresu muzyki, a także — historii i współczesności na­szego miasta.Drugą część spotkania wy­pełniło rozlosowanie (także orzez chłopców z chóru) na­gród konkursu „Głosu” i PCK pod hasłem „20 lat PCK”.(w)

A oto lista nagrodzonych:
1) piecyk elektryczny — Anto­

nina Pruska Września, pl. 1 Ma­
ja 6; 2) elektroluks — Andrzej 
Nowak Poznań, ul. Małeckiego 
16; 3) prodiż elektryczny — Bar­
bara Kubisz Poznań, ul. Solna 1; 
4) komplet nakryć — Irena Po­
krywka Poznań, Rybaki 31/9; 5) 
suszarka do włosów — Józefa 
Czyżewska Poznań, Główna 60 m 
7; 6) wentylator — Jerzy Nowa­
czyk Poznań, Głogowska 138 m.

dowy miał przybyć o 21.23. Gdy 
minęła ta pora i jeszcze 20 minut, 
córka odszukała dyspozytora ru­
chu (bowiem na poznańskim dwor­
cu PKS nie ma zwyczaju ogłasza­
nia przyjazdów autobusów 
przez megafon, a praca okienka z 
napisem „informacja” wieczorem 
ustaje). Tenże poinformował ją. 
że autobus z Kudowy już dawno 
przyszedł. Że nie zajechał tam, 
gdzie przystają inne autobusy, 
przyjeżdżające z trasy? Jeśli 
autobus nie ma pasaże­
rów, — brzmiała odpowiedź — 
to nie podjeżdża na dworzec, 
lecz jedzie wprost na teren po­
stojowy...

Panie Redaktorze! Wydaje się 
dostatecznie jasne, dlaczego to 
autobusy na trasie Kudowa — Po­
znań kursują puste. Jeżeli mają 
tak dbałych o pasażerów i inte­
res przedsiębiorstwa, kierowców. . 
Będę wdzięczna, jeśli dyrektor 
PKS-Osobowa Poznań, zechce od­
powiedzieć, jakie sankcje wy­
ciągnięto wobec niesumiennego 
kierowcy i kogo obciążył koszta­
mi za „pusty” przebieg autobusu.

Podaję nazwiska świadków zajś­
cia: A. Polasik — Poznań, ul. Ka­
nałowa 4, T. Kosowicz — Poznań, 
ul. Łozowa 94b, W. Piotrowicz — 
Warszawa, ul. Graniczna 2.

MARIA MASŁOWSKA
Poznań

CZERWIEC

piątek

Gerwazego, 
Protazego

Słońce: 3.29—2118

TEATRY
POLSKI — g. T9 „Grube ryby”; 

NOWY — g. 19.30 „Dundo Maro- 
je”; OPERA — g. 19.30 „Cyrulik 
Sewilski”; OPERETKA — g. 19.30 
„Can Can”; MARCINEK — g. 11 
i 16.30 „Tygrysek i piraci”,
KINA

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30 

16; 7) termos obiadowy — Jan 
Grześkowiak Luboń 4, 1 Maja 17; 
8) garnek elektryczny — Danuta 
Tomkowiak, Mosina, pl. 20 Paź­
dziernika 8; 9) żelazko — Hiero­
nim Piotrowski Poznań 5, Dzier­
żyńskiego 119 m 4; 10) — żelazko 
— Helena Szczerkowska Poznań, 
Mostowa 16/8; 11) waga — Janina

Pytania w „Zgaduj-zgaduli nie były specjalnie podchwytliwe, 
ale przecież, trochę się trzeba zastanowić, żeby udowodnić, że 

nie tylko do śpiewania ma się ten talent.^
Fot. — K. Przychodzki

Tomkowiak Poznań, Grunwaldzka 
13 m 11; 12) waga — Zofia Kar­
czewska Zaborowo 71 p-ta Dubiń 
pow. Rawicz; 13) waga — Stefania 
Pietrzykowska Poznań, Zwierzy­
niecka 7a m 3; 14) — waga — 
Anna Maciejewska Gniezno, Kra­
sickiego 23/1; 15) prodiż — Cze­
sław Szczerbal Karmin 36 p-ta 
St. Bojanowo pow. Kościan: 16) 
prodiż — Wojciech Rajewicz 
Września, Witkowska 8 m 4; 17) 
poduszka elektryczna — Henryk 
Nowak Głogowska 14; 18) patel­
nia „Kwoka” — Jan Stańko Poz­
nań, Szamarzewskiego 46/2; 19) 
kuchenka turystyczna Barbara 
Machowicz Poznań, Paderewskie­
go 11 m 8; 20) kuchenka turystycz­
na Antoni Duda Domaradzice p-ta 
Jutrosin pow. Rawicz; 21) ku­
chenka turystyczna Anna From- 
czak Dubin 117 pow. RawiO; 22) 
kuchenka elektryczna, Irena Ada­
mek Poznań, Marcelińska 81 m 4;
23) kuchenka elektryczna — Lech 
Radzimski Poznań, ul. Matejki 6 
m 26; 24) kuchenka elektryczna — 
Elżbieta Kaszyńska Poznań, ul. 
Grunwaldzka 54 m 5.

Nagrody pocieszenia w postach 
termosów otrzymują Janina So-j 
bowiak Poznań, Kolejowa 39 m 26, 
Jacek Staniewski Kosowo pow. 
Gostyń, Władysław Rybarczyk

INFORMUJEMY
W związku z przeprowadzanymi 

pracami eksploatacyjnymi nastąpi 
przerwa w dostawie energii elek­
trycznej 20 bm. w godz. 7,30 — 
14,30 dla ulic: Bema, Bielniki, Ko­
larska i przyległe.

Odczyty pt. „Wielokondygna­
cyjny dom z szerokim zastosowa­
niem tworzyw sztucznych” oraz 
„Impresje Z dziedziny budownic­
twa mieszkaniowego i przemysło­
wego” — dzisiaj o godz. 18 w Klu­
bie, ul. Szkolna 1, II ptr.

„Jak wygląda obecnie porządek 
prawny między narodami w ich 
wzajemnym do siebie stosunki*” 
— prelekcja dzisiaj o godz. 19 w 
Klubie Wolnej Myśli, ul. Woźna 
12.

S0g00B000Q0
Zamiłowany przyrodnik. Prośbę 

o przydzielenie ogródka działko­
wego należy kierować do Zarzą­
du Wojewódzkiego Pracowni­
czych Ogródków Działkowych w 
Poznaniu, ul. Słowackiego 22.

(968)

ang., 9 1.), g. 16, 18 i 20 „Kobiety 
czekają” (szwedzki, 18 1.); GRUN­
WALD — g. 17.30 i 20 „Wojna 
trojańska” (włoski, 12 1.); GWIA­
ZDA — g. 10.30 i 13 „Trójgłowy 
smok” (radź., 12 1.), g. 15.30, 18 
i 20.15 „Ewa chce spać” (poi., 18 
1.); HUTNIK — g. 16.45 i 19.15 
„Rio Bravo” (USA, 12 1.); KOS­
MOS — g. 17 i 19.30 „Dwa złote 
colty” (USA, 16 1.); MALTA — g. 
15.45 „Dyliżans” (USA, 12 1.), g. 
18 i 20.15 „Przemytnik z Piemon­
tu” (franc., 16 1.); OLIMPIA — g. 
9.30, 12.15, 15, 17.45 i 20.30 ,,Generał 
Della Rovere” (włoski, 16 lat); 
OSIEDLE — g. 16 „Troje z lasu” 
(radź., 12 1.), g. 16 i 18 „Kozacy” 
(radź., 14 1.); PAŁACOWE — g. 10 
„Dyliżans” (USA, 12 1.), g. 12, 
15.30 i 19 „Biały kanion” (USA, 
14 1.): PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 18 
i 20.15 „Smarkula” (polski, 16 1.); 
RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18 
i 20.15 „Wakacje nad morzem”

Poznań, Kozia 32/33 m 3; Bar­
bara Olejnik, Krotoszyn, Mickie­
wicza 11 KZPO, Czesław Mościc­
ki Poznań, pl. Waryńskiego 2 m 
14, Rajmund Grzonka Poznań 
Mickiewicza 21/25 m 2; Henryk 
Kluczyński Poznań, Strzelecka 32 
m 2; Mirosława Czarska Dubin 58 
pow. Rawicz, Władysława Krauso- 
wa Rogoźno Kościuszki 17; Adam 
Krzywobłocki Poznań, Szamarzew 
skiego 46/2; Joanna Końca Lesz­
no Al. Krasińskiego 7; Urszula 
Kujawińska Kalisz, Górnośląska 
48 m 12; Mieczysław Olejnik Kro­
toszyn, Kobierska 10; Blandyna 
Nowaczyk Poznań, Mickiewicza 
21/25 m 3; Edward Bałonian Elż- 

bietków poczta Pogorzela pow. 
Krotoszyn, Marian Kłiszko Po­
znań, Bukowa 26 m 1; Wojciech 
Nowak Środa, Kilińskiego 13a; 
Barbara Ligocka Poznań, Czesn:- 
kowska 5a m 4; Jadwiga Polewicz 
Dubin, pow. Rawicz; Ewa Wie­
czorek Poznań, Przybyszewskie­
go 3 m 1; Jerzy Gabrysiak Po­
znań, 27 Grudnia 12 m 9a, Tere­
sa Walczak Gniezno, Sienkiewi­
cza 17; Maria Gbiorczyk Przysie- 
ka Stara poczta Stare Bojanowo; 
Marian Zielonka Poznań, Podstc- 
lińska 6 m 11; Prakseda Nowako- 
wa Poznań Przemysława 5; Łu­
cja Jaskulska Luboń, Jana Ma­
zurka 9 m 4; Stanisław Wygralak 
Gniezno Wrzesińska 16 m 1; Sta­
nisław Schmidt Poznań, Piękna 
30 m 1; Józef Zboi-alski Poznań, 
Grunwaldzka 15 m 4; Elżbieta 
Kaczmarek Poznań, Solna 1.

Zamiejscowym nagrody wyśle- 
my pocztą, (i)

Oszczędzajmy wodę!Przeciągająca się susza i upały spowodowały znaczny wzrost zapotrzebowania na wodę. Na skutek tego pe­ryferyjne dzielnice miasta oraz mieszkania na wyższych kondygnacjach cierpią na brak wody.Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji zwraca się z apelem do wszy­stkich mieszkańców o jak naj mniejsze zużywanie wody oraz o daleko posuniętą oszczęd­ność. W związku z tym za­brania się polewania wodą z sieci wodociągowej chodni­ków, ogródków działkowych zieleńcy itp. w godzinach od 19 do 24 a w piątki i soboty przez cały dzień. Ogródki nie mogą być polewane sposobem zmechanizowanym — ciąg­łym. Zakłady przemysłowe po siadające własne ujęcia wody powinny je wykorzystać w maksymalnym stopniu. Wodę z sieci wodociągowej można używać dla celów chłodzenia tylko w obiegu zamkniętym. Szczególne wypadki marno­trawstwa wody będą suro­wo karane przez Kolegium Orzekające, (s)
(rum., 12 1.); RUSAŁKA (Swa­
rzędz) — g. 17.30 i 20 „Całe złbto 
świata” (franc., 14 1.); SCALA — 
g. 16 i 19 „Koniec naszego świata” 
(polski, 16 1.), TĘCZA — godz. 16 
„Cinderełla” (USA, 7 1X g. 18 
i 20 „Porucznik jazdy” (j-adż., 16 
1.); WARTA — g. 10—13.30 non 
stop — „Kalapalo” (brazyl., 12 1.), 
g. 15, 17.30 i 20 „Czyste n/ebo” 
(radź., 16 1.); WILDA — g. 12.30, 
15, 17.30 i 20 „Cartouche — zbój­
ca” (franc., 14 1.); WRZOS (Mosi­
na) — g. 17 i 19.15 „Weekendy” 
(polski, 16 1.); ZNICZ (Źabikowo) 
— g. 19.80 „Wojna trojańska” 
(włoski, 12 1.).
CYRK

CYRK „GDAŃSK” — Dolna 
Wilda — g. 19 (do niedzieli, 21 
bm.).
WYSTAWY

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) —

Czy dwudniowa Spartakiada 
przyniesie poprawę wyników?
TYeprezentantów królowej sportów, po pierwszym ogoł- 
*X nym starcie, którym były mistrzostwa I i II, czekają 

dalsze, niełatwe spotkania, tak w kraju, jak i za granicą.
Zapatrzeni w postępy i wyniki 

naszych czołowych zawodników, 
od których oczekujemy w miarę 
zbliżania się rozgrywek III Ogól­
nopolskiej Spartakiady i Igrzysk 
Olimpijskich, dalszej poprawy wy­
ników, mało zwracamy uwagi na 
zaplecze. A przyznać musimy, że 
dzieje się tutaj dobrze. Świadczą 
o tym wyniki, uzyskane na 
wspomnianych wyżej mistrzo­
stwach, w których mile zaskoczy­
li nas dobrymi wynikami: junio­
rzy, mężczyźni i kobiety.

Również wielkopolscy zawodni­
cy dają nam powody do zadowo­
lenia. Z zainteresowaniem ocze­
kujemy dalszych, jeszcze lepszych 
wyników na Spartakiadzie Wiel­
kopolski w Kaliszu. Najlepsi bro­
nić będą barw okręgu poznań­
skiego na III Ogólnopolskiej Spar 
takiadzie 17—19 lipca w Warsza­
wie.

W tabeli 20 najlepszych w tym 
ro-ku zawodników mężczyzn, o- 
publikowanej w „Sporcie”, dia 
19 dyscyplin, tylko w jednej brak 
reprezentanta naszego okręgu. — 
Jest to rzut młotem. Są konku­
rencje, w których figurują na- 
yzet po cztery nazwiska zawodni­
ków klubów poznańskich, np. w 
skoku w ^al i w biegu na 100 m.

I tak na 100 m, mamy w tabeli 
W kolejności: Dudziaka (Orkan) 
— 10,6, J worskiego (Energetyk) 
ten sam czas, Kanię (Warta) i 
Juskowiaka (Orkan) — 10,7. W 
biegu na 200 m jest tylko Lipoń­
ski (AZS), który figuruje rów­
nież w liście na 400 m (czasy 21,8 
i 48,0). Z. Gibiński (W.) — 49.0. 
800 m — Grzeszczuk oraz jego 
kolega z AZS, Laskowski, mają 
czasy: 1.51,3 i 1.53,8. Kiczyłło 
(AZS) jest na 1.500 m z czasem 
3:54,2 oraz na 3.000 m — 8.25,6 — 
przed Motylem z Olimpii — 8.26,8. 
Motyl (Ol.) ma czas 14.43,4, a 
Merta (Warta) — 15.04,2. Nasz naj­
lepszy plotkarz, Martinek (W.) 
figuruje na 110 ppł. z czasem 
14,9 i na 400 ppł. — 53,5. W skoku 
wzwyż, wśród siedmiu zawodni­
ków polskich, mających przekro­
czone dwa metry, Piber (AZS) 
legitymuje się wynikiem 2,01 m. 
Z tyczkarzy jest tylko Osiński 
(AZS) — 4,60; w skoku w dal jest 
czworo: Zborowski (Or.) — 7,50. 
Drugi w tabeli za Stalmachem — 
7,70 m; Majchrowicz (AZS) —7,37, 
Cekuś (AZS) — 7,24 i Dobrowol­
ski (AZS) — 7,19. Zbliża się do 
nich Kaczor (Or.) — 7,14 m. Trój- 
skok: Kuźmiński (AZS) — 15,58, 
Dobrowolski (AZS) — 15,32 i Zbo­
rowski (O.) — 14,74 m. Kuła: Gra­
bowski (AZS) — 15,88 m; Daszkie­
wicz (AZS) — 15,79 m i Hurnik 
(W.) — 15,53 m. Dysk: Grabow­
ski — 53,10 i Daszkiewicz — 45,57 
m. Oszczep: Kroll (W.) — 66,03; 
4X10# m na czwartym miejscu w 
tabeli AZS — 42,7 i Orkan — 8 
z ezasem 42,9 oraz jedyne, pierw­
sze miejsce w 19 konkurencjach 
4 X 400 m — AZS — 3.18,0.

Przez dwa dni na stadionie Ca- «

Efektowny sukces 
polskich pięściarzy

W Londynie rozegrane zostało 
interesujące spotkanie bokserskie 
między kombinowanym zespołem 
Europy złożonym z zawodników 
Polski, NRF, Holandii i Płd. Ir­
landii oraz reprezentacją Wielkiej 
Brytanii. Zwyciężył zespół Euro­
py — 12:8.

W spotkaniu tym wystąpiło 
trzech pięściarzy polskich. Odnie­
śli oni efektowne zwycięstwa. 
Spotkanie zainaugurowane zosta­
ło pojedynkiem w wadze piórko­
wej między Polakiem Gutmanem 
oraz mistrzem W. Brytanii Smi­
them. Nasz pięściarz walczył 
świetnie. Już w pierwszej rundzie 
bosłał swego przeciwnika silnym 
lewym na deski. Sędzia uznał, że 
Brytyjczyk nie jest zdolny do 
dalszej walki i Gutman wygrał 
przez tko. Również przed czasem 
zwyciężył Pietrzykowski w wadze 
półciężkiej. Polak silnymi ciosa­
mi nękał przez cała pierwsza 
rundę mistrza W. Brytanii Fishel 
ra. Przy końcu posłał go na de- 
ski. W ■ 2 rundzie przewaga Pola­
ka jeszcze .wzrosła i sędzia przer­
wał ten nierówny pojedynek, o- 
głaszajac zwycięstwo Polaka przez 
Uco. Trzeci nasz reprezentant 
Bendig walcząc w wadze kogu­
ciej odniósł punktowe zwycię­
stwo nad Mallonem. Reprezentant 
Polski pokazał piękny technicznie 
boks.

wystawa naszyjników ceramicz­
nych Anny Brokowskiej-Jezior- 
kowskiej i wystawa plakatu Zbi­
gniewa Kaji — g. 10—20.

SALON PTF (Paderewskiego 7) 
wystawa pt. „X rok pracy Sekcji 
Artystycznej PTF” — g. 10—17.

WOJEW. OŚRODEK INF. TU­
RYSTYCZNEJ (Stary Rynek 10) 
Wystawa plakatu turystycznego 
— godz. 10—17.

BIBLIOTEKA GŁOWNA UAM 
(Ratajczaka 36/40) — „600 lat książ­
ki w Poznaniu” — godz. 10—18.

PAŁAC KULTURY - Wystawa 
prac Olgi Pogórskiej — g. 10—18.

BWA (Arsenał) — SALON WIO­
SENNY — g. 10—18.

ZPAP (Arsenał) — Wystawa ma­
larstwa Czesława Rzepińskiego.

BIBLIOTEKA im. E RACZYŃ­
SKIEGO (pl. Wolności 19) — „XX- 
lecie Twórczości Poznańskiego 
Środowiska Literackiego” — godz.
10—15, 

lisii, 20 i 21 (od godz. 10.30 i 17) 
odbywać się będą zawody HI 
Spartakiady Wielkopolski. Roze­
grane zostaną wszystkie konku­
rencje, z wyjątkiem biegu mara­
tońskiego i 10-boju wśród męż­
czyzn oraz 5-boju kobiet. (Yp)

Czekamy na rewanż

Włochy-Polska 3:0 (1:0)
Na stadionie olimpijskim W 

Rzymie rozegrano międzypaństwo­
we spotkanie piłkarskie o prawo 
startu w turnieju olimpijskim po­
między zespołami Polski i Włoch. 
Zasłużone zwycięstwo odnieśli 
gospodarze w stosunku 3:0 (1:0). 
Spotkanie nie stało na wysokim 
poziomie — na co wpłynęło śli­
skie, a miejscami błotniste boi­
sko.

Do fatalnych warunków gry 
wcześniej przystosowali się1 Wło­
si, przeprowadzając składniejsze 
akcje i częściej zagrażając bram­
ce Kornka. Jedna z nich zakoń­
czyła się dość niespodziewanym 
zdobyciem pierwszej bramki przez 
Mazzolę, jednego z najlepszych 
graczy na boisku.

Po przerwie, Włosi przystąpili 
do ataku, jednak napotkali na 
bardziej zdecydowane akcje Po­
laków. Gra w tym okresie była 
żywsza. Polacy byli równorzęd­
nym przeciwnikiem, często zagra­
żając bramce gospodarzy. Dobrze 
pomyślanym akcjom naszego ze­
społu brak jednak wykończenia.

Z upływem czasu inicjatywę 
przejmują Włosi, którzy teren 
zdobywają długimi podaniami. 
Wobec zdecydowanej przewagi 
gospodarzy, gra nie jest już taka 
ładoa a na 4 minuty przed koń­
cem meczu, po utracie 3 bram­
ki, nasi opadają z sił, atak cał­
kowicie się rozkleja.

W przekroju całego meczu zes­
pół biało-czerwonych zawiódł. A- 
tak grał zbyt miękko, niezdecy­
dowanie. z trudem forsując linie 
defensywne przeciwnika. Raził 
brak zrozumienia w zespole, oraz 
niecelne podania. Zawiedli szcze­
gólnie Faber i Gałeczka. Nie po­
pisały się również linie defen­
sywne, popełniając wiele błędów.

Na tle słabo dysponowanych Po­
laków, Włosi zaprezentowali się 
jako zespół szybki, bojowy, do­
brze wyszkolony technicznie. Po­
kazali oni nowoczesny futbol 
wygrywając zupełnie zasłużenie.

Trudno coś powiedzieć p re­
wanżowym spotkaniu w Pozna­
niu. Przewagi 3 bramek nie bę­
dzie łatwo nadrobić. Nie można 
jednak powiedzieć by Polacy byli 
na straconej pozycji. Własny te­
ren jest atutem, który już wielo­
krotnie sprawiał niespodzianki.

(za)

dalekopisem
PRZE SWNP^IŁA POGODA

Ósmą konkurencją Szybowco­
wych Mistrzostw Polski był prze­
lot docelowo powrotny z Leszna 
do Żarnowa i z powrotem o łącz­
nej długości 524 km. Konkuren­
cją z uwagi na fatalne warunki 
atmosferyczne nie ukończył żaden 
zawodnik. Według prowizorycz­
nych obliczeń największą odle­
głość uzyskat Makula, Kmiotek, 
Muszczyński, Merło, Adamek oraz 
Węgrzy Petroczy i Uivary, któ­
rzy przelecieli 350 km. Z uwagi 
na to, w klasyfikacji po 8 konku­
rencjach nie zajdą poważniejsze 
zmiany.

BEZ SUKCESÓW
Kolejny XII etap kolarskiego 

wyścigu dookoła Anglii nie przy­
niósł sukcesu naszym kolarzom. 
Wygrał Hiszpan Erenozoga w cza­
sie 4:10.00. W klasyfikacji po XII 
etapach prowadzi Anglik Metcal-

WYPADEK GAZDY
Rozpoczął się 7 etapowy Między 

narodowy Kolarski Wyścig Przy­
jaźni Polski i Czechosłowacji. 
Pierwszy etap zakończył się tra­
gicznie dla Staszka Gazdy. W cza­
sie próby mijania pierwszego ko­
larza, na stadionie w Rakowie, 
Czechosłowak Hava zajechał mu 
drogę. Polak wpadł na metalowe 
ogrodzenie doznał poważnych po­
tłuczeń i na chwilę stracił przy­
tomność. Odwieziono go do szpi­
tala. Etap wygrał Staroń przed 
Kralem CSRS. Komisja ukarała 
Czechosłowaka Havę udzieleniem 
ostrej nagany oraz odebraniem 1 
pkt. w ’ lasyfikacji na najaktyw­
niejszego kolarza, (za)

KONCERTY
AULA UAM — g. 20 — Koncert 

dyplomowy absolwentów PWSM, 
dyrygent — Zdzisław Szostak.

MUZEA
MUZEUM NARODOWE (Al. Mar 

cinkowskiego 9) — g. 9—15.

DYŻURY
SZPITAL KLINICZNY im. PAW­

ŁOWA — chirurgia, interna, oku­
listyka (Garbary nr 17, tel. 510-21).

MIEJSKIE POGOTOWIE RA­
TUNKOWE (ul. Chełmońskiego 20, 
tel. 544-44); POWIATOWE PR, uL 
Kościuszki 103. tel. 86-86.

APTEKI: Lampego 2, Marcinkow­
skiego 11. Dzierżyńskiego 107, 
Głogowska 47, Dąbrowskiego 76. 
TYLKO DYŻUR NOCNY: Główna 
53, Starołęcka 79. Winogrady, Swa 
rzędzka 6, Ostroroga 6.


